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Nr . 680OŁ 

izub enica przestała być groźną;.. 

łona m a s k a zdradziła bandytę 
> w a n a p a d y r a b u n k o w e . 

Strzemieszyc^ 30 marca. W Strze­
mieszycach dok& no napadu rabunko 
wego na mieszh^e Władysława Kia 
my. 

Dwóch zama& w a n ycb bandytów 
wtargnęło wleczŁ m do mieszkania 
Klamy I powaliłby g 0 na ziemie, 
związali go sznuaC a następnie prze 
szukali mieszkanir rabując 85 zł. 

Po ucieczce t̂ pastników Kłamie 
udało się 

oswobodź^ 7 w iczów, 
poczein niezwłoczi 
padzie policję. 

Traf chciał, że I c z a s l c napadu jed 
nemu z napastnlkói odchyliła sle mas 

' wtedy Kłania bznał, *e Jest to 

zawiadomił o na-

ka 
22-letnl Stanisław 
Hcy Kolejowej 22. 
pościg ł wkrótce ul 
Przyznał się do ni 
wspólnika Grzejszczi 

zam. przy u-
'olłcja zarządziła 

Zycha, który 
idu. zdradzając 

którego 

również aresztowano. 
Policja odnalazła również zrabowa 

ne 85 złotych, które bandyci zakopali 
w ziemi. 

Zawada Rybnicka, 30 marca. W no 
cy dwóch nieznanych sprawców wdar 
ło się przez okno do mieszkania han­
dlarki, 68-letniel Anny Prusowskiej w 
Zawadzie Rybnickiej, gdzie pod groź­
ba zabicia domagali się od napadnięte] 

wydania pieniędzy. 
Jeden ze sprawców przystąpił do 

leżące' w łóżku Pruszkowskie] I przy­
trzymał Ja rękami, a drugi przeszuki­
wał w międzyczasie wszelkie schowki 
i skrytki. 

Po przekonaniu się, że napadnięta 
rzeczywiście pieniędzy nie posiada, 
sprawcy zbiegli w kierunku szkoły, 
nie zabierając nic ze sobą. Przed odej­
ściem nakazali ^rusowskTe], by nie wa 
żyła się o napadnie zgłosić policji. Sta­

ruszka dopiero na następny dzień po­
wiadomiła policję o wypadku, lecz w 
żaden sposób nie zdołała opisać spraw 
ców, ponieważ w chwili napadu miesz­
kanie było nieoświetlone. 

T r z y k o ś c i l u d z k i e 
znaleziono dzisiaj na zgliszczach fabryki. 

Lódz> 30 marca. Sprawa katastrofal­
nego pożaru w fabryce przy ulicy Po­
łudniowe] 59 ]est wciąż jeszcze żywo 
komentowana przez łodzian. 

Zainteresowanie sprawa ta wzrosło 
jeszcze w dniu wczorajszym, kiedy to 
urzqd prokuratorski wydał nakaz aresz 
towania Dawida 1 Pejsacha Joskowi-
czów. Obaj Joskowicze osadzeni zo­
stali w areszcie przy Wydziale Śled-

„ ( H e l p Interesów" koncernem p i l 
• • • Slask w oczekiwaniu decyzji. 

S y n p o i 
Potworna scena 

r ż n ą ł o j c u g a r d ł o . 5 
mieszkaniu emerytowanego urzędnika. 

następujący: 

Wilno 30 marca. N \ U l , C y Popław­
skiej popełniona zosfra straszliwa 
zbrodnia: syn uslłoUt zamordo­
wać ojca zadając mu c C ^ e uszkodzę 
nie ciała. 

Przebieg wypadku 
Około godziny 8 raira,j0 posterun 

kowego ZazIembłowskieC pełniące­
go służbę na moście za£L c z nyrn pod­
biegł młody osobnik I g ł o t m niezwy­
kle podnieconym wykrzytfą| : 

— Proszę mnie aresztó^, popełni 
iem okropną zbrodnię, 

zamordowałem oj 
Posterunkowy nłezwłoWnjk; udał 

się wraz z młodzieńcem % miejsce 
zbrodni. 

Młodzieniec przyprowadź g 0 do 
mieszkania 59-letnicgo emerJ|OWanego 
urzędnika sądowego Adama 2ubrow 
sktego. Żubrowskl leżał w kav, z y krwi 

z podciętem gardłem 
Krew obfitem strumieniem spawała z 
głębokie] rany na pościel. Obt^ n a po 
dłodze leżał pokrwawiony nóż kueben 
ny. 

Na miejsce wypadku nlez^| o c znle 
zawezwano pogotowie ratunko^e któ­
re przewlezto rannego Zubro^^jego 
w stanie poważnym, do szpitą^ §w. 

Jakóba. 
W toku przeprowadzonego docho­

dzenia ustalono, Iż Zubrowsklego zra­
nił jego syn Władysław zdradzający w 
ciągu ostatnich dwócb lat silne oznaki 
choroby umysłowe], powstałe], Jak opo 
władają sąsiedzi, na tle 

zboczenia seksualnego. 
Władysław Żubrowskl miewał o-

statnio atak) szału, w czasie których 
groził domownikom, i e wymorduje 
Ich i t. d. 

Wczoraj w czasie sprzeczki z rodzi 
cami, kiedy matka była w kuchni, Wła 
dysław porwał nóż kuchenny I poder­
żnął nim gardło leżącemu Jeszcze w 
łóżku, ojcu. 

Po dokonaniu tego czynu Żubrow­
skl, uprzytomniwszy sobie widocznie 
jaką zbrodnię popełnił, wybiegł na uli­
cę | sam zgłosił sle do posterunkowe 
go prosząc o aresztowanie go. 

Niedoszłego ojcobójcę osadzono na-
razie w areszcie centralnym do dyspo 
zyc}1 wiceprokuratora na miasto Wil­
no. 

Prawdopodobnie przesłany on zo­
stanie do szpitala psychiatrycznego, ce 
lem dokonania badan co do Jego stanu 
umysłowego. 

D z i ś i j u t r o (sobota) 
s k ł a d a n i e K o p e r t p i ą t e j s e r j i n a g r ó d 

Katowice, 30 marca. W kołach prze 
myślowych na Śląsku panuje prawie 
powszechne przekonanie, że ostatecz­
nym rezultatem sanacji koncernu 
„Wspólnoty Interesów" będzie przejęcie 
jego przedsiębiorstw 

przez państwo, 
przypuszczalnie w te] formie, Iż jeden z 
banków państwowych lub też Skarb 
Państwa otrzyma większość akcy] albo 
za przejęcie, albo też wprost za zale­
głości podatkowe. Ponieważ przepro­
wadzenie sanacji koncernu będzie praw 
dopodobnle, na co Już dość dawno zwra 
callśmy uwagę, wymagało najpierw 
zmniejszenia kapitału akcyjnego, a na­
stępnie zwiększenia go przez nowa e-
mlsjc akcy], przeto pokrycie zaległości 
podatkowych 1 wszystkich pretensy] 

skarbowych tą nową emisją nie wy­
kracza poza zakres możliwości; rzecz 
oczywista, że odpowiednio do tego trze 
baby zmniejszyć obecny kapitał akcyj­
ny. 

Nie jest jednak wykluczone, załat­
wienie te] sprawy w innv sposób. 

Punkt ciężkości sprawy „Wspólno­
ty Interesów" nie leżv ani w Katowi­
cach, ,»dzie znajduje się siedziba koncer 
nu, ani w Berlinie, gdzie znajdują się 
siedziba koncernu, ani w Berlinie, gdzie 
znajdują się główni akcjonariusze i głów 
ni wierzyciele. Punkt ciężkości tej spra 
wy znajduje się w Warszawie, gdzie to 
czą się od pewnego czasu rozmowy na 
ten iemat między inlarodajuemi czyn­
nikami 

czym, gdzie zostali przesłuchani. W, 
tdl'u dzisiejszym Dawid i Pejsach Jo­
skowicze przewiezieni zostaną do wię­
zienia śledczego przy ulicy Kopernika, 
gdzie przebywać będą do dyspozycji 
władz sądowych. 

T r z e c i a o f f * « r « p o ż a r u 

„Taniec mężczyzn około koOieiy". 
F i l m z M a x e m B a e r e m z a b r o n i o n y w N i e m c z e c h . 
Berlin, 30 marca- Urząd cenzury fil­

mów w Be? linie zakazał dalszego wy­
świetlania filmu amerykańskiego p. t. 
„Taniec mężczyzn około kobiety" wytw, 

kański Max Baer ,zaś w innych rolach 
występują: Jack Dempsey i Primo Car-
nera. Zakaz nastąpi) podobno ze wzglę-
du na osobę głównego artysty. Film od 

Metro_ Goldwyn, %v którym główną rolę 3 tygodni wyświetlany był w iednem z 
gra mistrz świata w boksie, żyd amery. wielkich kin stołecznych 

SZYMON LEJBOWICZ. 

Aresztowanie Joskowlczów spowo­
dowane zostało ujawnieniem na terenie 
ich fabryki braku najelementarnisjszyca 
zasad bezpieczeństwa, przez co władnie 
pożar pociągnął za sobą tyle ofiar f i f 
ludziach. 

Przeszukiwanie zgliszcz snalons] 
fabryki M. A. Wienlera trwa w dalszym 
ciągu. • I 

Dziś, około godziny 8 I pół rano ro­
botnicy Przy usuwaniu gruzów znaleźli 
trzy kości ludzkie, naJprav.'dcpr>£obn'?I 
kości nóg. SzczsrkI te przesłane zosta­
ły do prosektorium, gdzie złożone zo­
stały obok uprzednio znalezionego tu­
łowia. 

Jak nas informują prace przy usu­
waniu gruzów potrwają Jeszcze kilka 
dni. 

Stan ofiar przebywających w szpi­
talu Ubezpieczalni Społecznej Jest, lak 
nas poinformowano dzisiaj rano, w dal­
szym ciągu bez zmian. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W RUMUNJI.BL 
P a n i k a w B u k a r e s z c i e 

K i l k a n a ś c i e o s ó b r a n n y c h . 

Patr« strona 2-jja. 

Wielkopiątkowa procesja w Rzymie. 
-i 

Corocznie w Wielki Piątek przeciąga ulicami Rzymu procesja Bractwa Ml-
(osierdzia w S r e d n i j > x \ a s m A .woltach. ' * 

Bukareszt, 30 marca. Wczoraj nawie 
dzilo Rumunję dość silne trzęsienie zie­
mi ,które trwało od godz. 22-07 do godz. 
22.28 z trzema nawrotami. W Bukare­
szcie w 2 domach wskutek krótkiego 
spięcia 

wybuchł pożar. 
W Galacu w Jednej z restauracy) za­

walił się sufit, raniąc lekko kilkanaście 
osób. W Jassach 

zawaliło się kilka domów. 
Kilkanaście osób odniosło lekkie obra-
żena, 2 osoby są ciężko ranne-

W Kiszynfowie ucierpiał poważnie 
kościół katedralny a kilka domów zawa 

liło się. Liczba rannych jest niewielka. I ły 2 pożary, Jeden dom zawalił się a kil 
W Bacan runął sulit w głównym urzę I ka zarysowało się. Ofiar w ludziach 

dzie telegraficznym, raniąc jednego lunk niema. 
cjonarjusza. Wskutek gwałtownego wstrząsu 

Bukareszt, 30 marca. O godz. 22.09 przestały działać wszystkie przyrządy 
nastąpił drugi w obserwatoriach astronomicznych, 

gwałtowny wstrząs, 
który trwał 50 sekund 1 był odczuty w I w * Włoszech 
całym kraiu. Epicentrum trzęsienia z i e l ^ Y * 
ml Jest prawdopodobnie Rumunia. 

Wstrząs wywołał 
w stolicy panikę. 

Publiczność wybiegła z mieszkań, re­
stauracy] i teatrów na ulicę- Wybuch-

Włamywacz na plebanii. 
Kradzież pieniędzy z kasy ogniotrwałej. 

Międzyrzecze, 30 marca. Włamał się 
nieznany sprawca do kancelarjl probo­
stwa Katol. Urzędu Parafialnego w Mię 

D o l a r 5 . 2 6 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

nlu 5.27, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 9.02, w płaceniu 9; funt an­
gielski w żądaniu 27.20, w płaceniu 27; 
rubel złoty w żądaniu 4.70, w płaceniu 
4.65; marka w żądaniu 2.10, w płaceniu 
2.09 I pół; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35, w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kuoował dolary no 5.26. 

dzyrzeczu (Ś. Cieszyński), gdzie po roz­
pruciu systemem fartuszkowym kasy o-
gniotrwałej, zabrał z nie] 120 zł., 80 kor. 
austrj. w złocie, 5 koron w srebrze oraz 
3 kor- cz. 

Po dokonane] „robocie" włamy­
wacz wyszedł z łupem przez okno, 
gdzie go zauważył obudzony wskutek 
szmerów w kancelarjl dziekan ks. prob. 
Budny. Zauważywszy proboszcza, wła 
mywacz zbiegł. 

W kancelarjl znaleziono porzucony 
łom i inne narzędzia złodziejskie. 

We Włoszech odbyły się w tych 
dniach wybory do parlamentu na pod­
stawie nowe] ustawy korporacyjnej. 
Na frontonie domu Federacji Faszy­
stowskie] w Rzymie wywieszono dla 
celów agitacyjnych olbrzymią podo­
biznę MussolinPego w postaci maski, 
dookoła zaś umieszczono wielkie napl 
sy „Si" („Tak"), oznaczające aprobatę 
OQlUvki szefa rządu. 
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KUZYN BOKSERA I DAMA 
Podejrzany znajomy z kina. 

Wilno, 30 marca. 
Rozpoczęło s'ę na premierze filmu 

„Bokter i Dama" w kinie „Helios". Przy 
glądająca się i zapartym tchem przvgo-
dom bohatera filmu, boksera Maksa Bae 
ra panna B. Z. w czasie przerwy ujrzała 
siedzącej}) obok młodego mężczyznę, z 
zewnętrznego wyjjląthi przypominające­
go bohatera rozgrywającego się na ekra­
nie filmu — Maksa Baera. 

Zaciekawiona romantyczna wilnianka 
nie spuszczała oczu ze swego sąsiada, 
który nicomieszknł skorzystać z nadfl-
rzshtcej się okazji, by zawrzeć znijo-
mr.se z przyglądającą się mu pilnie pa­
nienką. 

Pomiędzy nieznajomym a romantycz 
r-> naną B. Z. rozpoczął się następujący 
djalogr 

ONA: Muszę przyznać, źe zwróciMm 
uwagę na pana i pozwrltłara sobie za­
wrzeć znajomość ze względu na rażące 
podobieństwo pomiędzy panem a Mak* 
sem Baerem. 

ON; Wid.'-, źe pani jest bardzo spo­
strzegawcza Tstotnie pomiędzy mną a 
li hr.lcrcm filmu 

istnieje wielkie podobieństwo. 
Nic też dziwnego, gdy* jestem jego ku 
zynem i znajduje »ię w Wilnie przejaz­
dem do Rygi- Przypadkowo zatrzymałem 
się na parę dni w Wi ln ie , a dowiedziaw 
szy się, 12 wyświetla się tu film z moim 
kuzynem wstąpiłem do k ina. 

PO krótkiem milczeniu dodał; — Mu 
szę też pani powiedzieć, źe przypomina 
mi pani jedną moją dobrą znajomą divc 
filmową z Hollywood. Czy nie marzy 
pani czasem o karjerze filmowej? 

ONA Jest to moje największe marze 
nie- Ale cóż z tego, sądzę, że to nigdy 
•ię nie ziści. 

ON: Karjery filmowe robione są szyr-

. i 

ko i niespodziewanie. Ręczę, że £d 
pani była w Hollywood, marzenie to mo 
globy się ziścić. 

Z kina oboje wyszli razem „Kuzyn bo 
ksera dał do zrozumienia, źe gdyby dy­
sponowała sumą paruset dolarów, wów 
czas zgodziłby się 

zabrać ją do Ameryki, 
a tam droga do wymarzonego celu otwo 
rem. 

Panna Z. od szczęścia doznała za­
wrotu głowy. Święcie wierzyła młodzień 
cowi. Czytała przecież w powieściach o 
rozmaitych wypadkach .kiedy szczęście 
przychodzi tak niespodzianie.. Rozmai­
cie bywa. Czemuż nie ma skorzystać z 
nadarzającej się okazji. 

Następnego dnia romantyczna panna 
miała już p \ A e b n ą „forsę" i zgłosiła się 
po paszport zagraniczny. 

Za trzy dni ,,kuzyn" wsiadł do pocią­
gu Wilno — Ryga w towarzystwie przy 
szłej znakomitości filmowej- Pociąg ru­
szył w kierunku Turmont. 

W wagonie Amerykanin poczęstował 
współtowarzyszkę podróży ..prawdzrwą 
amerykańską cygaretką". 

Po wynalenlu wonnej ..cygaretki" mło 
da adeptka X muzy poczuła fakąj nfe-
przezwycięźoną senność. Przez kilka 
chwil walczyła z tem, 

aż wreszcie zasnęła. 
Oo jej sie śniło _ narazie nie udało sie 
ustalić — spała jednak smacznie i dłu­
go. ' 

Obudziła ją dopiero kontrola paszpor 
towa. 

Gdy powróciła do przytomności z 
przerażeniem spostrzegła, że ..kuzyna" 
niema. Nie było też 1 200 dolar, w port. 
monetce. 

Zrozumiała, źe padła ofiarą oszusta, 
który najzwyczajniej w świecie uśpił ją 
przy pomocy papierosa 1 zrabowawszy 
200 dNarów ulotnił się, zabierając rów­
nież piękny sen o przyszłej karjerze fil­
mowej. 

Panna Z. powróciła po nieudanej 
przygodzie. Oszust 

znikł fok kamfora 
i ma w dodatku szczęście, gdyż poszko 
dpwana ze względu na dyjkrecię, nar a 
zie nie zdecydowała się powiadomić o 
powyżtzem policję. 

CTCHO*. 

1aUEhlt.CE CZARNEJ KAGłl 
. . «» efeca w y w o M e mm j » . 
mtee powwf ien ls w t o w a r r / a i w ł a tuaeł 
nabywa M i n DMCJ1. a nadała uauai 
w y w o ł a * biyaaawiea w r.n»»ju. okro 
alie czy ja cnaraJtter. przyszłość, uSoi 
DO«u, zdobyć sarca, mebvwale pro 
dakcje A Kar lami. atac »•« u i tw .az ia , 
nym, czuruduejaKim lajkiano wytoczy 

aa. z jj iowy Deca** «nna, amuaie j i M i . 
J/P aby sumo laii.-zyto. UaaaK« By ap.awau 

i S14 innycti cuaow. Cały aura (0 lom 
i>ug. l l u i t r . ) wyoytajny po ou-zymaiuu u. 3.-4 (mo 
zna znaczkami) . Za zaliczka l.*U drożej . 
Adr . : BILL H a g . , P C m i . C . w . . . . ^ 

V i a t i » w a , a k r . 808 £ . 

Zdarzenia i wypadki 
u o . e g i e j d o b y . 

(—) Polioja paryska ujęta morderców sę­
dziego Princfa prowadzącego dochodzenia w 
sprawie Stawiskiego. 

Są to baron de Lussats, Spirits I Korsykanin 
Venture. 

Wszyscy a ze) byli niebieskimi ptakami t 
mieli cienia* przeszłość. 

(—) Senat amerykański uchwalił ponownie 
większością 67 (losów przeciwko 27 pralekt 
ustawy, przewidującej zwiększenie zasiłków 
dla b. żołnierzy i funkcjonariuszy pateMro-
wych. • 

Wobec tego, że projekt ustawy mimo /eta 
prezydenta został uchwalony ponownie przez 
obie izby większości* dwóch trzecich głosów, 
staje się on prawem. 

{•—) W sądzie paryskim po dwudniowej roz­
prawie zapadł wyrok w procesie Germalny 
(TAnzIemont, oskarżone) o zastrzelenie swego 
wieloletniego kochanka, prefekta Marsy**. Can-
seieta, podejrzewając go o zdradę. 

Sąd paryski uwierzył oskarżonej, że działa­
ła pod wpływem zazdrości i zawodu miłosnego 
i skazał (termalne d'An£lctnont, a właściwie 
Yvonnę Mont na dwa lata wiezienia. 

(—) W san Teatru Małego w Warszawie 
rozpoczął sic walny doroczny zjazd Związku 
Artystów Scen Polskich. Posiedzenie zagaił 
prezes honorowy a zarazem czynny zjazdu p. 
Józct Sllwickl, zapraszając na przewodniczące­
go pp. Wacława Nowakowskiego I Zygmnnta 
Chmielewskiego, zaś na honorowego przewod­
niczącego zćazdu Mieczysława frenkla. 

SZÓSTA SERJA N* 6HSiH 
u w a ż n e cssy taniał 

Dzisiaj rozpoczęliśmy szóstą ser ję nagród za uważne czytanie Celem 
przekonania się, czy numer przegląda ny jest uważnie* zamieszczać bodziemy 
w jednym z podtytułów na stronicy 4-teJ 

u m y ś l n y b ł ą d , 
polegający na wstawieniu zamiast Jednej z liter C Y F R Y . (Np. Nap3d 
w zaścianku). 

Słowo i cyfra należy codziennie wydać J nakleić na kartce w ten spu 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y t r o d 1—7. 
Kartkę /. siedmiu słowami - cyframi bez żadnych dopisków należy włożyć 

do niezaklejoneł koperty 1 WRZUCIĆ OO SKRZYNKI 

« redakcji „Echa" przy nłicir lwM 2 w Łodzi. 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej 11. 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Wobec zakwestionowania przez pocztę 
przesyłek za opłatą „Druków* I wniesienia przez nas w te) sprawie REKI A-
MACJI DO DYREKCJI POCZT. - należy do rozstrzygnięcia tego sporo, za 
przesyłkę wycinków uiszczać NORM Al NA OPŁATĘ LISTOWA hib nakleić 
TE WYCINKI NA POC7TÓWCE. Miedzy uważnych Czytelników redakcja 

co tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następując';] wysokości: 

1 nagroda 35 z łotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
S nagród po 5 złotych-

tem. 
MTM >3 — - — — w w * • • MM w w a d w 

łódź , dn. 30 mat ca. Jak już donosi* I posterunkowi w bieżącym tygodniu roz 
liśmy z okaz.jt świąt Wle'kanocnycn na dawali najbiedniejszym 1 bezrobotnym 
terenie poszczególnych komisarjatćw j naszego miasta specjalne talony żyw-

Świadczenia ma robotników 
od 60 do 65 roku życia. 

„Zorganizowanym i przygotowanym 

do s t a ł p f i i i iB iwro i i [fiiii n i i f j i ! 
Czy jesteś już członkiem L.O.P.P.?" 

Desperacki czyn policjanta. 
Strzał w koszarach. 

i 

Lodź, du. 30 marca. Niezmiernie cie-
kawem jast jak wygląda zaopatrzenie 
inwalidzkie dla tych robotników, któ­
rzy przed 1 stycznia 1934 roku ukoń­
czyli 6(i rok życia, lecz w dniu tym nie 
przekroczyli 65 roku życia. 

Robotnicy tacy będą podlegali ubez­
pieczeniu emerytalnemu. Jeżeli będą po 
siadali normalny okres wyczekiwania, 
to znaczy, przebędą- w ubezpieczeniu 
200 tygodni składkowych, otrzymają 
normalnie świadczenia emerytalne. Po­
dobnie rodzina pozostała po nich o-
trzyma normalne świadczenia. 

Ponieważ Jednak wielu takich u-
bczpieczonych może stać się inwalida­
mi przed przebyciem 200 tygodni skład 
kowych ustawa przewiduje dla nich 
zaopatrzenie inwalidzkie takie same i 
na tych samych warunkach co zaopa­
trzenie dla osób, które przed 1 stycz­
nia 1934 r. ukończyły 65 lat życia (20 
złotych miesięcznic). 

Należy tutaj mieć następujące wa­
runki i obywatelstwo polskie, brak środ 
!<ów utrzymania, conajmnlej 4-lctnia 
praca w charakterze robotnika w cza­
sie od 1 stycznia 1920 roku do 31 grud 
nia 1933 roku. 

Zaopatrzenia te zatem przysługują 
robotnikom: 1) z chwilą ukończenia 65 
roku życia, bez względu na zdolność 
robotnika do zarobkowania oraz bez 
względu na to czy był i Jak długo był 
ubezpieczony oraz 2) przed ukończe­
niem 65 roku życia, z chwilą, gdy robot 
nik stanie się inwalidą t j . utraci po­
nad 23, zdolności do zarobkowania, 
pod warunkiem jednak, że przebył w u-
bezpieczeniu nie mniej niż 26 tygod­
ni. 

Wyjaśnimy to na przykładach. 
Pierwszy przykład: Robotnik w 

dniu 1 stycznia 1934 roku miał 61 lat. 
był ubezpieczony 27 tygodni, poczerń 
stał się inwalidą- Robotnik ten otrzyma 
Z dniem powstania inwalidztwa zaopa­
trzenie starcze. 

Drugi przykład: Robotnik w dniu 1 
stycznia 1934 r. ma 61 lat był ubezpie­
czony tyiko 20 tygodni i stał się inwa­
lidą w 64 roku życia — otrzyma on 
zaopatrzenie starcze dopiero po ukoń­
czeniu 65 roku życia. 

Trzeci przykład: Robotnik w dniu 
1 stycznia 1934 r. ma 62 lata nie zo­
stał objęty ubezpieczeniem, gdyż był 
bezrobotny — w 65 roku życia otrzy­
ma zaopatrzenie. 

Podania o zaopatrzenie Inwalidzkie 
należy zgłaszać do Ubczpieczalni, do­
łączając te. wszystkie. j}okumęrity? p, k $ 

rych wspomnieliśmy powyżej oraz le­
gitymację ubezpieczeniową. 

— A jakie jest zaopatrzenie wdo­
wie 1 sieroce po tych robotnikach? 

— W razie śmierci osoby, otrzymu­
jącej zaopatrzenie inwalidzkie — pozo­
stałej po nim wdowie i sierotom przy­
sługują te wszystkie uprawnienia co 
wdowom i sierotom po robotnikach, 
którzy ukończyli 65 lat życia. 

Ponadto wdowom i sierotom przy­
sługuje zaopatrzenie również po takim 
ubezpieczonym, który nie pobrał zao­
patrzenia emerytalnego, lecz zmarł po 
przebyciu w ubezpieczeniu 26 tygodni 
składkowych. 

Rzecz oczywista, mówimy tu o 
tych ubezpieczonych, którzy przed 1 
stycznia 1934 roku mieli 60 lat życia, a 
nic przekroczyli 65 roku życia. 

— W jaki sposób zwracać się po 
zaopatrzenie wdowie i sieroce? 

— Należy zwrócić się do Ubezplc-
czalni i jeśli zmarły nie pobierał zaopa­
trzenia, to do podania należy dołączyć I 
te wszystkie dokumenty, które potrzeb! 
nc są do uzyskania zaopatrzenia inwa-j 
lidzklego, (wymienione były powy- ' 

źej). 
Może się zdarzyć, że ubezpieczony, 

który w dniu 1 stycznia 1934 r. miał u-
kończonych 60 lat i następnie stał się 
inwalidą lub ukończył 65 rok życia — 
nie uzyskał zaopatrzenia ponieważ nie 
był obywatelem polskim lub posiadał 
środki utrzymania albo nie był zatrud­
niony od 1 stycznia 1920 roku do 31 
grudnia 1934 rV **• 4 lata Jako robotnik. 

Taki robotnik, o ile nie jest nadal 
ubezpieczony, ma prawo 

do zwrotu składek 
wpłaconych za niego na ubezpieczenie 
emerytalne-

Osoby, które podjęty składki, tracą 
prawo zarówno do świadczeń jak i dal­
szego ubezpieczenia. 

Jeżeli robotnik, nie korzystający ze 
świadczeń umrze, nie podjąwszy skła­
dek, zwrot składek naieży się praw­
nym spadkobiercom t. j . rodzinie. 

O przyznaniu i odmowie zaopatrze­
nia 1'bezpicczalnia zawiadamia zainte­
resowanego specjalnem orzeczeniem. 
Orzeczenie to zawiera uzasadnienie 
decyzji, a w razie przyznania zaopatrzę 
nia również obliczenie jego wysokości. 

Jeżeli zainteresowany czuje się 
pokrzywdzony decyzją Ubezpieczalni. 
może wnieść odwołanie. Każde orze­
czenie zawiadamia, gdzie i w Jakim ter 
min'* n a l e ż y , zgłosić odw.oł*»i«-

Częstochowa, 30 marca. W kosza­
rach policji przy uJL, LublinleckieJ. pod­
czas nieobecności kolegów-współloka 
forów wystrzałem z rewolweru w usta 
odebrał sobie życie 26-letni posterun­
kowy P. P. Wacław Gębicki. 

Tragicznie zmarły policjant po ukoń 
czenlu szkoły policyjnej w Sosnowcu 

w zeszłym roku został przycUici<>uy 
do II Komisariatu P. P. w Częstocho­
wie. Pochodził oh z Wołomina pod 
Warszawą. Desperackiego czynu doko­
nał pod wpływem 

Bibie] depresji psychiczne] 
i rozstroju nerwowego na tle zmar­
twień rodzinnych. 

Siedmiu węglokradów 
otrzymało po 7 miesięcy wiezienia 

Wieluń, 30 marca. (Od w|. kor.) 
Trzebiński Stanisław, Leszczyk Fran­
ciszek. Leszczyk Stanisław, Kurzyński 
Andrzej, Mordal Andrzej, Drabik Mar­
cin i Stefanek Jan — wszyscy zam. w 
Trębaczewie gm. Działoszyn za doko-

laaa 
nanie kradzieży węgla z wagonów 
Gdańskiej Kolei — skazani zostali na 7 
miesięcy więzienia każdy. 

Skazanych natychmiast po ogło­
szonym wyroku osadzono w więzie­
niu. 

Łódź, 30 marca. W dniu wczoraj­
szym, około godziny 12 w nocy na uli 
cy Brzezińskiej, przed posesją Nr. 58, 
nastąpiło ostre starcie pomiędzy dwie­
ma partjami pijanych osobników. Bili 
się oni nożami, to też w pewnej chwili 
rozległy się jęki i wołania o pomoc 

Kilku spóźnionych przechodniów 
pośpieszyło ku bijącym się. Ci jed­
nak rzucili się do ucieczki, pozostawia 
Jąc na miejscu potyczki Jednego męż­
czyznę. 

Leżał on na ziemi, w kałuży krwi. 
Przechodnie wezwali niezwłocznie 

karetkę pogotowia ratunkowego. Przy­

były w chwilę później łekorz stwier­
dził u rannego głęboką ranę kłutą klat 
ki ptersłowej oraz drugą — pośladka. 

Rannym okazał się niejaki 20-letni 
Stanisław Jastrzębski tkacz, 

zamieszkały przy ulicy Ogrodowej 28. 
Jastrzębskiego przewieziono, w stanie 

; groźnym do szpitala miejskiego Sw. 
Józefa, przy ulicy Drewnowskiej. 

Zaalarmowana wiadomością o krwa 
wej bójce policja wszczęła dochodzenie 
w kierunku ujawnienia sprawców. Na 
ślad ich dotąd Jednak nie natrafiono. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

nościowe 
Tajono* takich rozdano około 10 t j 

sięcy. Dziś w związku T tem zaroiło 
się przed Spółdzielniami Spożywcze-
mł... 

Przed jednym ze sklepów spćłdzlei 
czych na Widzewie 

spotykamy długi „ogonek". 
Z pierwszego rzutu oka w .dać, H 

zebraia się tu biedn z nędz*.. mimo to 
miny wypogodzone. Stoją kobiety 
mężczyźni, staruszki i dzieci w rękach 
ściskając koszyk lub woreczek.-. 

Raz za razem otwierają się drzwi 
sklepu i w y c h o d z i ktoś obciążony uprag 
nionym balastem. 

— Dostała to pani na kupony — na 
wiązujemy rozmowę. 1 

— A tak, za te kupony. 
— A co pani otrzymała? 
— Wszystkiego potrochu na całą ro 

dzinę. Jest i słonina, której w domu nie 
było, jest i mąka, kasza, groch, Jaja, no 
1 mydła dostałam... 

Zaglądamy mlmowoll w koszyk. Ni 
honorowem Jakgdyby miejscu leży 
spory kawałek słoniny i jaja... 

— Już idę — mówi zarumieniona 
kobiecina — czas przygotować to 
wszystko.-

I poszła ostrożnie niosąc swoje przy 
smaki świąteczne 1 

Dziś i Jeszcze Jutro spółdzielnie wy. 
dawać będą żywność na talony, wywo 
łujące może po raz pierwszy od lat praw 
dziwy uśmiech szczęścia 1 radości aft 
zbiedzonych twarzach bezrobotnych I 
najbiedniejszych.-

ZAGINAŁ piesek Foksik biały z czar. 
nem lewem uchem. Wabi sfę „CzernP'*, 
Odprowadzić za wynagrodzeniem 
Piotrkowska 71, m. 12. tel. 102-94. 

Złodzieja nie uratował okrzyk. 
„Ostatnie słowo" oskarżonego. 

Ze Starogardu donoszą: 
Przed sądem grodzkim zasiadł na 

ławie oskarżonych pewien osobnik, 
oskarżony o kradzież leśną. Po prze­
prowadzonej rozprawie sąd pyta go, 
co ma do powiedzenia w „ostatnlem 
słowie" na swą obronę. Ten milczy 
przez chw»lę, a potem donośnym gło 
sem woła: .'Najjaśniejsza Rzeczypospo-

Ostatnie pocałunki 
marcowego słońca. 

Lodź, 30 marca. Dziś o godzinie 8 
rano termometr wykazywał 5 stopni 
powyżej zera. 

Ciśnienie o tej samej porze wynosi­
ło 741,4 milimetra. 

Wiatry wschodnie z szybkością 5 
metrów na sekundę. 

— Dziś chmurno z prv«^nifinianii. 
Stan baromełra s t a l i / 

lita z panem Marszałkiem Piłsudskim 
niech żyje!**. 

Okrzyk ten, mało pomógł, bo spraw 
ca kradzieży drzewa zasądzony został 
na 14 dni aresztu. 

ZATFLEFONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

« otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumerat-: 
zamawiać można poczynając od 

kafdetro dnia mfesinea 

WYNAGRODZENIE za zwrot iaginlo-| 
nego zeszytu obrachunkowego w OPTJ 
wie. Skład Apteczny ul. 11-go LisW 
pada 75. _ 

KUCHARKA do restauracji U klasy XL 
Łódź -Fabryczna z dobreml śwladec. 
twami (referencjami) na stałe mole Hf 
zgłosić natychmiast. _ 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędoi^* 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bieli*0*, 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrków, 
ska 37 w podwórzu. 

ZNALAZCA który z ubikaejf hipoteki 
zabrał zostawioną teczkę z planami 1 
Jaktami, proszony jest o zwrot za wy* 
taagrodzen''em. Inż. I. Gellert ul. P° i l 
leśna Nr. 8. 

POTRZEBNA dziewczyna. S<enkie 
cza 30, Kukuła. 

POSZUKUJĘ zdolnego reprezentantJ 
artykułu spożywczego. Łask. oferty 
pod „Reprezentant" do admin. ..Echa*'.' 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Łódź-Plolrków. 

Autebuny aa powyZizej linji odchodzą do Piotrkowa o kałdaj peJaej godzlni* 
•4 7-aJ rano do 21-ej wlecz, z ni. WAlciańaklw} 332 przy Dworcn Południowym 

Czaa przyjazdu godzina 1.30 Cena zl. 8.40. 

http://mr.se
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Skryty charakter nowego króla. 
f F I N K S - L E O P O L D I I I . 

Bruksela, w marcu. 
Księżna Lonyay (arcyksiężna Stefan 

ja) kuzynka zmarłego króla Alberta 1 
a córka Leopolda I I , w rozmowie poru 
szyta następujące szczegóły o obecnym 
królu Belgów, Leopoldzie I I I : 

„Jest rzeczą zastanawiającą, że my 
wszyscy, którzy stale obcujemy z mło­
dym królem Leopoldem, 

nie znamy go wcale. 
Ma naturę bardzo skrytą i rzadko ujaw 
nia co czuje. Przywykliśmy nazywać 
Leopolda — sfinksem. Nigdy nie wynu 
rza swych myśli, nawet przed żoną, acz­
kolwiek kocha ją bardzo. Jest naj­
lepszym mężem i ojcem, lecz i tych 
uczuć swoich n i e uzewnętrznia nierryil 
nigdy. Są jednak momenty, w których 
zamknięty w.gpbie młody monarcha 
zdradza swe uczucia — każdorazowo, 
gdy małżonka j e g 0 wydaje na świat 
dziecko... 

Otóż za kilka tygodni królowa Astrid 
ponownie zostjaie matką i prawdopo. 
dobnie okres «%ej rekonwalescencji spę 
dzi w Ostendzie, którą lubi szczególnie 
zapewne dlatego z c słone morskie po­
wietrze przypOujna jej rodzinną Szwe­
cję- i . 

W Ostendzie poza sezonem często 
zobaczyć było|»ożna ks. Astrid na 
OpusKoszałej piaty z włosami rozwiane-
mi na wietrze, fcsuwającą wózek dzie­
cięcy z ks. Baułuinem, któremu nuciła 
szwedzką piosenj^ 

Wówczas zb%ł s i e do niej książę 
obecny król Leopold I I I , nachylał się 
nad wózkiem. całjuvar młodą matkę i de 

likatnie brał rączkę wózka z jej ręki. 
Nie szczędził dziecku pieszczotliwych 
słów, z miłością patrząc na małżonkę. 
W tych najszczęśliwszych godzinacn 
swego życia Leopold l i i niekiedy poru­
szał wspomnienia dzieciństwa, opowia­
dając o czasach, gdy jeszcze nie miał 
żadnych nauczycieli prócz matki, królo 
wej Elżbiety. Po ukończeniu ośmiu lat, 
zwrócono uwagę na naukę języków. W 
chwili wybuchu wojny trzynastoletni 
podówczas król już 

władał sześcioma językami, 
W lutym 1915 roku król Albert po 

stanowił, że Syn jego nauczyć się po­
winien stużby wojskowej. Leopold I I I ' 
wstąpił do 12 pułku piechoty w Leod-
jum jako prosty żołnierz. Ze względu 
na studja naukowe został odwołany z 
frontu i wysłany do Anglji dto Eton 
Stamtąd wrócił w roku 1918 do swego 
pułku i doczekał się zawieszenia bro­
ni na froncie, poczem wraz z rodziną 
królewską powrócił do Brukseli, gdzie 
Ifzpoczął studja uniwersyteckie- Kie­
rownikiem naukowym ówczesnego księ­
cia byl adwokat Jacąues Pirenne, który 
zaznajomił go z nauką prawa. Matema­
tyk Cesario udzielał mu nauki przyrodo 
znawstwa, i stał się ulubionym mento­
rem przyszłego króla, który zajął się 
specjalnym działem przyrodniczym — 
nauką o owadach. Flamandzki drama­
turg Teirlinck obudził w Leopoldzie H i 
zamiłowanie do literatury flamandzkimi 
i powszechnej. Pułkownik Plee wpro­
wadzał go w zawiłe arkana strategii i 
nauk wojsklowo - technicznych. Tak pra 

cował przyszły król do roku 1926. kie 
dy spotkał swe szczęście i urzeczywist 
nić je mógł — jak sam mówi z uśmie 
chem, patrząc na żonę. 

Leopold opowiada jeszcze niekiedy o 
swych podróżach, zwłaszcza najpiękniej­
szej — do Egiptu, gdzie przyjmowano 
go oficjalnie. Uciekł jednakże samolo 
tem od przyjęć oficjalnych do Syrji i 
Mezopiotamji. 

Tutaj przerwała mężowi ks. Astrid, 
obecna królowa, przypominając mu, jak 
w Kongo odbywał długie wycieczki pie­
sze. 

Istotnie pod tym względem Leopold 
I I I wszedł w ślady swego wielkiego ojca 
i jak on, za czasów gdy był naistępcą 
tronu, również odbywał długie marsze 
w Kongo, by nie bacząc na tropikalne 
upały afrykańskie zaznajomić się dokład 
nie z kolonją-

Narówni z ojcem swym — kończy 
ks. Lonyay Leopold aostanie prawdzi 
wym demokratycznym królem swego lu­
du, dbałym o jego istotne potrzeby, jak 
kolwiek nigdy o tem nie mówi". 

Am. 

Samolot — inwa l ida . 

Uszkodzony podczas pierwszego lotu tegorocznego na Antarktydzie samolot 
Ellswortha wrócił na pokładzie statku rybackiego do Sydney w Australji. 

Tygrys nie może nosić torebek 
Ukarana dręczycielka zwierząt. H H 

Przed sądem w Londynie odbyła 
się przed kilku dniami sensacyjna roz 

Już za 2 znaczki 
w k a t d e m p u derka peeey óo 

CROAL z czerwoną ttrbą o t r r y 
n»o*»Mi r o t n e przybory eefcofa**. 
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1 RA ô ŁWr̂ vtp ŝs4hó̂ Rr*4v4y 

Z n a c z k i E R l A L t o r a d o s e i p o ż y t e k d l a m ł o d z i e ż i 

zapach wody kolonskiej .LADY' 

wiąże sit harmonijnie 

• całą istotą kobiety. 

Chatjfoir Jockey Club perlą de Parta 

Robotnik rozerwany na strzępy 
w f a b r y c e s z t u c z n e g o l o d u . H B 

W fabryce sztucznego lodu wyda­
rzył się tragiczny wypadek przy pracy, 
którego ofiarą padł robotnik, Gustaw 
Lecomte, lat 51, zamieszkały w Rou-
baix. Lecomte był zajęty przelewaniem 
kwasu węglowego ze stalowej butli 

do maszyny ochładzające), 
służącej do wyrabiania sztucznego lodu. 
Przy tej czynności podgrzewa się butlę 
do 40 stopni, celem ułatwienia szybsze­
go przelania kwasu do maszyny. Ro­

botnik zapomniał jednak otworzyć ku­
rek. Naskutek podgrzewania kwas wę­
glowy zamienił się w gaz powodując 
rozerwanie się butli. Wybuch był tak sil­
ny, że wstrząsnął posadami całej fabry­
ki. Nieszczęśliwy robotnik został rozer­
wany w kawałki. Straszna śmierć ro. 
botnika wywnłała wielkie przygnębie­
nie w całej fabryce, gdzie Lecomte był 
bardzo lubiany i ceniony. 

prawa przeciw pewnej mężatce oska 
żonej o 

niezwykłe przestępstwo. 
Mężatka była oskarżona o dręczenii 
zwierząt, przestępstwo, karane w An 
glji bardzo surowo. 

Lady Colonell, żona poważnego ac 
wokata londyńskiego, kupiła młodegc 
tygrysa, z którym odbywała przechadt 
ki po mieście. Gdy lady Cobnell zja 
wlała się na ulicy, prowadząc malegt 
tygrysa na lince, wywoływała ogóliu 
sensację. Ale młody tygrys miał jesz 
cze jeden obowiązek do spełnienia. La 
dy-.Colonell jest praktyczną kobietą i 
dlatego wpadła na pomysł przytwier­
dzenia swojej torebki 

do obroży tygrysa. 
Jeśli wchodziła do sklepu, aby coś za-
kup'ć zdejmowała torebkę z obroży t> 
grysa. Ten pomysł nie podobał się 
zwierzęciu, które czyniło nieustanne 
próby, aby uciec od swojej dręczyciel 
ki. 

Niedawno tygrys stłukł nawet szy­
bę wystawową w sklepie jubilerskim 
Po tym wypadku 'zrobiono djnleslenie 
na Lady Golonell, a ponieważ sędzia 
bvł zdania, że tygrys nie jest po to, 
aby nosić torebki za swoją panią, skazał 
!ady Colonell na ; karę ..dwóch tysięcy 
złotych. 

A l » o s t a x J « s D r e w n o w s k a 

STRESZCZENIE POCZĄ^y 
Krysia Szreniawianka przedstsL|a swemu 

bratu przystojnemu porucznikowi]/ | 0tnlkowi 
swą przyjaciółkę Halę, która zako^i j , s ję w 
nim od pierwszego wejrzenia. 

Szreniawa usłyszał przez telefj, jntymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z łąj , y n , męż­
czyzną. Uspokoiła jednak jeco vodo$zenia j za­
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na T»ywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby Ptbudzić za­
zdrość Szreniawy. 

Marjan przyjechał do Warszawy \ zapytał 
służącą o Nike. 

* 
— I jeszcze gdzie? 
— Nie wiem. Starsza p a n i e ^ t 0 

napirała się nad morze, czy jak tam. 
Marjan stał zamyślony. Czuł że j f l . 
ka gotuje mu coś niedobrego. j^jj aj 
na nią podejrzenia. Nie zawiadomiła 
go o swym wyjeździe, choć się uma­
wial i , że pojadą razem. Kiwnąwszy 
głową chytrej Józi. odwróci ł się | W y 
szedł, Momentalnie postanowił ruszyć 
w pogoń — miał dobre auto — i z a j . 
rzec do wszystkich wymienionych 

dwom posady w firmie swego ojca. 
Ale do małżeństwa nie doszło. 

Marjan przeszedł z tego powodu 
istne piekło rozpaczy i nienawiści. Sam 
się potem dziwił, że ..tamtego" nie za 
katrupił. I znów niebo jego losu tro­
chę się wypogodziło. Nika straciła po 
sadę u Żabińskich i przeniosła się 

A jakże, puszyła się niczem jaśnie pa i n d z i e ł > a o n s t a n * ł * * ś w i e t r i e -
nienka. Mieszkali w Rosiowie w ład­
nym dworku z ogrodem, bryczkę 
mieli, dwa konie, krowy nałjadniejsze 
w okolicy. Córki na pensję posłali, ale 
„ M u ń k a " 4 zdążyła tyliko skończyć 
Pięć klas, a Kasia — cztery, bo tym­
czasem staremu powinęła się noga 
ł Powędrował na długie lata do k rym i 
nalu, a stara też jakoś podupadła ze 
swojem gospodarstwem i pannice m u 
Siały wrócić do domu. Teraz nato­
miast podżwignęli się Kawczy r i cy 
dzięki dolarom stryja z Ameryk ' I po 
gardzany dotychczas Marjanek zy­
skał prawo wstępu do ładnego dworku 
Kiedy zaś wykierował się na gsome-
ł ; Cj to jiuż stara Rosiowa sama mu 
wpychała córkę w :ęce. A le Monika 
coś kręciła, N iby się godziła na zarę­
czyny, niby to m u sprzyjała a wciąż 
odkładała termin ślubu i latała za in­
nymi. 

Marjan zdawał 5<:<ve jasr.' sprawę 
z jej zabiegów, lecz traktował je iro 
. • a«ms1« T** -miejscowości. Nie wątpił, że Józia p 0 I m c z n | e - . Rozumiał, że chciała koniccz 

wiedziała prawdę. Zaciął się w sobie l i e , w y j " za pr rwa/ iwe . ' 1 ,.pan.i" ale 
na amen, po chłopsku. Teraz, kiedy się (--""-waż widział, że pomimo jej rze-
doroblł, odczuwał lekceważenie N ik i c Z ^ - f , i e , Wyjątkowej urody, „pano-
w podwójnie dotkl iwy sposób. Obu­
rzenie przybierało w jego mózgu for­
mę uporczywego pytania: Cóż ona 
sobie myśl i? T o ja teraz dla niej nie 
dobry? 

Idąc ulicą, przypomniał sobie te 
czasy, kiedy on by ł synem dwumor-
gowego biedaka — coprawda szlacl: 
cica zaściankowego — ale co po szla­
chectwie na dwóch morgach, przy k u ­
pie dzieci? — A ona opływała w do­
statki, jako córka przemytnika i wła­
ścicielki dużego sklepu nabiałowego 

wie' traktują, ją niepoważnie, więc 
był spokojny. Ty lko gdy uszu jego 
dochodziły mniej lub więcej dwuzna­
czne wieści o sukcesach narzeczonej 
zaciskał pięści i obiecywał sobie, że 
zemści się p 0 ślubie, Zaciskał pięści 
-ile kochał. 

Niestety! Monika postawiła częś­
ciowo na swojem. Poznała na balu 
strażackim jakiegoś przyjezdnego bo 
gatego studenta, k tóry tak się nią za­
interesował, że ściągnął ją do Warsza 
w y razem z siostrą j wyrobi ł pby-

że kupił sobie samochód. Nika trakto 
j wała go coraz łaskawiej. Nie wie-
i dział, iż postanowiła sobie, że o ile do 
(skończenia dwudziestu ośmiu lat nie 
trafi się je j nic lepszego, to wyjdzie 
za „Kawczyniaka". Do tego terminu 
brakowało jeszcze niespełna dwóch 
lat. Już była niemal przekonana, że 
jej ambitne marzenia spełzną na ni­
czem. Często się zdarzało, że ktoś się 
nią zachwycił tak bardzo, że już — 
już miała dopłynąć do portu... A le 
nie. To ktoś narobił plotek, to zachwyt 
przeobraził się w niezrozumiałe roz­
czarowanie, to okazało się, że wielbl-

el jest żonaty i ani myśli się rozwo-
1 dzić itp. itp. 

Nitka cierpiała. Dokazywała cudów 
sprytu, cierpliwości, opanowania i za-
biegliwości — napróżno. „Zafundo­
wała" sobie lekcje francuskiego, sta­
rała się o zaproszenia na eleganckie 
bale, studjowała wzięcie eleganckich 
panien, czytała, biegała na odczyty, 
narzucała się z przyjaźnią dobrze w y 
chowanym koleżankom z biura, za-

iegała koło bogatych, żonatych star' 
szych panów, nadających się do roz-
wiedzenia — wszystko napróżno. Re 
zultatem tych zabiegów by ły tylko 
przelotne afery, prezenty, kolacje, tea 
try... Polowanie szło jak z kamienia. 

— Cóż ona sobie myśli? To ja te­
raz dla niej niedobry? — mruknął 
Kawczyński, zaciskając zęby. — Cze 
kaj , nie oszukasz mnie. Upatrzyła so­
lne jakiegoś panicza. Jakbym widział 
Czekaj, nie ukryjesz go przede mną. 
Jeżeli tyś mi nie sądzona, to tobie ża­
den: Czekaj popamiętasz mn'e, jaśnie 

R O Z D Z I A Ł V I . 
Bohdan coraz bardziej szalał za 

Niką. Przyjeżdżał z Dędlina przy 
najmniej co drugi dzień, na motocyk­
lu, lub przylatywał samolotem. M ło ­
dzieniec o którego się posprzeczali, 
zniknął z widowni i Nika zachowywa 
ła się chwilowo bez zarzutu. Nie 
chciała przeciągać struny i zresztą zro 
biła się ostatnio bardzo wybredna. Na 
podchorążych już nie patrzyła, podpo­
ruczników tylko tolerowała i zwraca­
ła uwagę na dobre nazwiska. Dużo 
czasu i uwagi zajmowały j e j obser­
wacje nad eleganckiemi paniami j pan­
nami. Miała podręcznik „dobrego to­
nu" i nieraz dręczyły ją filozoficzne 
wątpliwości, jak taka lub taka „ele­
gancka" dama mogła użyć jakiegoś 
wyrażenia, wyraźnie zakazanego 
przez „dobry ton". Bo jakże, orzecze­
nia książki by ły święte, a nie można 
było przypuścić, aby takie panie 
mogły się nie znać na dobrym tonie. 
Nika myślała ostatnio tak dużo, że 
miewała bóle g łowy. W dodatku ro 
sła w niej zawiść i ambicja. Zdając so 
bie sprawę z ogólnej krytycznej nie 
chęci do siebie ze strony kobiet 
zwłaszcza tych „lepszych", narzucała 
im się uporczywie, poprostu bohater 
sko. Była sładlka, grzeczna, uczynna 
C*Ufiit<% <.;«. — - 1 . - . ] —£ ' Chciała się z niemi zrównać, nie czu 
jąc, że się poniża. A le w sercu je j fer­
mentowały gorzkie, gwałtowne uczu­
cia 1 rozpaczliwe pragnienie zemsty 
Jedyną pociechę znajdowała w myśli , 
że jest piękniejsza od nich wszystkich 
N igdy jeszcze nie należała tak całko­
wicie do dobrego towarzystwa j to ją 
rozstrajało. Z jednej strony wmawia­
ła sobie, że wszystko jest w porządku 
że przecież do tego dążyła i td. i td Z 
drugiej czuła się szalenie nieswojo. 
Nie mogła być sobą, musiała czuwać 
nad każtdem słowem i gestem. T r u d ­
ne zadanie ułatwiała jef ogromnie 
olśniewająca uroda i dobry gust co 
do strojów. Dalej , narzeczeństwo z 

cani. Chyrfal ty; ale i ia nie głupi. Cze Szreniawą dało je j w rękę o lbrzymi , 
ka j ! Popamiętasz I atut. LTraktowano ją z tego tytułu z i 

taką rewerencją, z takim jakimś spe­
cjalnym zachwytem, że nie posiadała 
się z dumy i szczęścia. N ik t ją jeszcze 
lak nie traktował. Pod wpływem tyo i 
nowych uczuć przybierała zabawne 
tony, robiła dumne miny, kłaniała się 
jak z łaski i spoglądała na „gorszych" 
znajomych, tak jakby ich me pozna­
wała. 

Naturalnie rola „ d a m y " wymaga 
ła dużo blagi. T ą bronią N ika szafo­
wała dosyć umiejętnie i rzadko się d<. 
niej uciekała. Czasami tylko bąknęła 
coś o majątku matki , o kłopotach ze 
służbą folwarczną, o koniarstwie ojca 

o Paryżu, k tóry znała świetnie z po­
wieści i kina. Udawała, że spowodu 
plagi podatkowo-licytacyjnej musiały 
z siostrą wziąć posady. 

Bohdan radował się, ze zbliża x 
Krysią, nie wiedząc, że działo się to 
wbrew wol i tej ostatniej. Krysia pomi 
mo całej miłości do brata, nie zdoby­
ł b y się może sama na inicjatywę 
przyjaźni. Na zasadzie jakiegoś dziw 
nego prawa psychologicznego Nika 
ciągnęła do niej, choć czuła w niej po 
gardę i niechęć. Może z tego powodu 
jeszcze bardziej. 

Hala, która stale przebywal i z 
Krysią, znalazła się skutkiem tego w 
przykrej sytuacji. Nie znosząc wido­
ku N ik i , którą zachwycała się z zaz­
drością, rozpaczą i nienawiścią, odda 
lala się na samotne spacery. 

Które jś niedzieli Bohdan zorganł 
zował wycieczkę wdó ł W is ł y wielką 
łodzią motorową. Zabrano zapasy ży 
wności, aparaty fotograficzne, mały 
aparacik f i lmowy, pi łk i , koce, nawet 
mały namiocik. W w*prawie wzięły 
udział obie siostry Rosiewiczówny, 
Krysia, Hala, siostra Ha l i z mężem 
ekarz wo jskowy; student, kolega 
Hall i K rys i i konkurent Krys i , pan 
"ygmunt, młodziutki ziemianin z L u 
belsJciegi^ 

( d . c n . l 



„ECHO". 
Wt. 87 

Etba ze Stiller. 
Ir cle W a r s z a w y w K U b e n 

w l e r a w c h * 

W a l l a c e i Z ł O d z i e f e . 15-!etni proces o... lornetkę, 
F a ł s z y w y b r y7an t . 

Art. - rzeźbiarz Kamiński wykonał 
clką rzeźbę wyobrażającą Napoleona 
postaci stojącej i pragnie ją ofiaro 

ić mfastu bezpłatnie. Projekt rzeźby 
zesłano do zatwierdzenia mfitister-
vu oświaty. Pomnik Napoleona ma 
nąć na pl. Napoleona. 

* 
Wzmocnione będą oddziały robot-

| . " \ v zajętych budową autostrady, któ 
połąozy Mokotów z lotniskiem na 

.ęciu. Autostrada ta otrzyma nazwę 
Żwirki 1 Wigury. Będzie ona na ca 
swej długości (4.5 kim.) wybruko-

ina gruba półkostką kamienną za 
ast projektowanego asfaltu. Ogółem 
budowę autostrady zużyje się 10.400 

m kamienia z kamieniołomów w Ja-
wej Dolinie. \ 

W najbliższych już dniach iozpocz 
2 srę sadzenie kilkudziesięciu tysifc-
• drzew i krzewów na terenie p- k u 
ystawowego na Saskiej Kępie. Drze-
a te i krzewy wyhodowane specjał 
; na plantacjach miejskich. Koszt sa 
:enla wyniesie około 17 tysięcy zło-
ch. 

* * « 
W dniach 29. 30 i 31 b. m. odbędzie 

; w Warszawie tradycyjnie przed 
'icika Noca doroczny walny zjazd de 
gatów ZASPu. Plenarne posiedzenia 
azdu odbywać się będą w teatrze Ma 
m, komisje zaś będą pracowały w loj 
ilu Związku. Tematem obrad zjazdu] 
,-d.t zagadnienia ogólnj - organizacyj-j 
i i artystyczne, pozatem dokonane bę 
\ wybory nowego zarządu. 

w 

Komitet Kasy im. Mianowskiego po 
anowlł obniżyć na stałe znacznie ceny 
ydawnictw własnych Kasy 1 uzyskał 
ijżkę cen niektórych wydawnictw 

I unduszu Kultitry Narodowej i Instytu-
ta Bałtyckiego, znajdujących się na 
kładzie głównym w K a s le . Niebawem 
każe się katolog wydawnictw ze 
mienionemi cenami. 

Znanemu amerykańskiemu pisarzo­
wi Waliacowi zarzucano w swoim cza­
sie, że wychowuje bandytów swojemi 
książkami. Niewątpliwie wiele słusz­
ności było w tej krytyce, gdyż jak się 
okazało wiciu bandytów amerykańskich 
studjowało Wallace'a poto tylko aby 
nauczyć się różnych sposobów f posu­
nięć przestępnych. Zaczynam od tego 
niebardzo pocieszającego dla ludzi pió­
ra wypadku, aby zgóry zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za ewentualne skut­
ki podobne, jakieby mogły mleć kra-
teczkl na łódzkich „niebieskich ptaków". 

Zrozumiałe, te Chicago to Jeszcze 
nic Łódź, a Al-Capone to w każdym ra­
zie nie Ślepy Maks, ale przecież pomy­
sły łódzk.ch cwaniaków już w nJczem 
nie ustępują najdowcipniejszym r najbar­
dziej wyrafinowanym pomysłom gan-
sterów amerykańskich. Dzisiaj- o kilku 
systemach buchania na ,,gorąco" chciał­
bym powiedzieć. Oto system pierwszy. 

Trzech gości zawiązuje spółkę. Ka­
pitału żadnego nic wkładają. Jeden ty l ­
ko wspóln !k musi mieć specjalną zdol­
ność celnego plucia. Na tern właściwie 
opiera się cała spółka... 

Otóż trzej spólnicy wybierają się na 
Dworzec Fabryczny. Właśnie ludz;e 
wychodzą z pociągu, jest ścisk L tłok. 
W pewnej chwili wspólnik X., t;<n spec­
jalista od płuca wydyma poTczki, na­
tęża się, celuje trochę f strzał. Plwocina 
znajduje się na pięknym palcie jakiegoś 
pana, który robi wrażenie człowieka bo 
gatego. Awantura, krzyk. Oploty jego-, 
mość drze s fe w niebogłosy: Co pan 
sobie myśli, co to za wybryki , czy pan 
z Azji przyjeżdża! Ale wspólnik X. nic 
peszy s:« wcale. Spokojnie i nrnu lorda 
augielsklego odpowiada, że to tylko nic 
chcąco, że bardzo przeprasza, wreszcie 
proponuje, że sam wyczyści oplutą 
ofiarę. Teraz do roboty przystępują 
dwaj wspólnicy. Obaj robią sztuczny 
tłok i po chwili portfel z grubą forsą, 
zostaje wycięty razem z WeszcMią for-
satego bubka. Kiedy bubek wychodzi 
na m'asto i myśli: Jacy to grzeczni lu­
dnie mieszkają w Łodzi, kiedy ;hce w 
pewnej chwili wyjąc z portfelu k;Tka 
złotych, słychać drugi krzyk, nowe 
zbiegowisko. Ale z tego n!c już nie be­
tonie bo wspólnicy są Już na newej ro 

bocie i już za kilka minut nowa ofiara 
będzie ronić łzy. 

A oto system numer 2. Tak zwana 
„podrzucanka". Fachowiec X. siedzi na 
ławce; obok przechodzi jakaś kobieta. 
Fachowiec rzuca na ziemię 10 złotych. 
Przechodząca kobieta podnosi je, chce 
szybko się oddalić. Wtedy podnosi się 
fachowiec z miejsca i proponuje podzie­
lenie się znaleziono sumą. Naiwna ko­
bieta się godzi. Wchodzą do bramy, w 
tej chwili do dzielących się dochodzą 
inni dwaj usobnicy, a po kilku chwilach 
nowy hałas: naiwna kobiecina stwier­
dza brak swoich 50 złotych, torebki i 
innych rzeczy. 

Jak widać systemy powyższe są do­
brze obmyślane j n łewątnliw'e świad­
czą o dużej inteligencji naszych zło­
dziei. A teraz małe wyjaśmenic: proszę 
mnie nie posądzać o złe zamiary: bo 
czy nazwiecie grzechem chęć oświece­
nia naszych gorszych fachowców zło­
dziei? 

SZKIEŁKO. 
Wiktor Łupniewski, Wacław Pisare-

wicz i Wojciech Baranowski — spółka 
z nieograniczoną bezczelnością zajmo­
wała się nabijaniem bliźnich w butel­
kę, aby móc żyć. Ponieważ uczciwa pra 
ca już dawno przestała popłacać, zacna 
trójka musiała silnie wytężać swój 
mózg, aby zdobyć pieniędzy na papu i 
wódkę. W tym celu ostatnio spółka za­
kupiła w sklepie, za gotówkę, pierścio­
nek wartości groszy polskach 50. Pierś­
cionek ozdobiony był pięknem szkieł­
kiem, które ślicznie fmkowało brylant. 

Z tym brylantem spółka umiała sic 
na ulicę Pomorską, gdz'e zrob ;ła sztucz­
ny ruch, udając, że jeden sprzedaje a 
dwóch kupuje, że się zachwycają: ach. 
laki piękny pierścionek, jak tan'o. Jak 
'przyjemnie i t. d. Na tę hecę dał się 
nabrać Jakub Pirzyc, który zapłacił za, 
szkiełko 50 złotych. 

Na szczęście Pirzyca całą tranzak-
cję obserwował agent policyjny, który 
w odpow łednim momencie aresztował 
spryc'arzy. 

Sąd Grodzki skazał Wiktora Łup-
niewsklego. Wacława Pfsarewicza 1 
Wojcccha Baranowskiego każdego na 
3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl 

Pszczyna, 29 marca. Wiele cierpli­
wości posiadać musi p. Hornik, miesz­
kaniec Zamości w powiecie Pszczyń­
skim, który prowadził niefortunny spór 
sadowy. 

Mianowicie Hornik w roku 1919 po­
życzył swemu znajomemu 

lornetkę wartości około 50 zł. 
Atoli przez dwa lata napróżno czeka! 
na jej zwrot. Wobec takiego stanu rze­
czy czuł się zmuszony skierować spra­
wę na drogę sądową. 

I tak w kwestji lornetki odbyło się 
kilka rozpraw przed sądem grodzkim 
w Pszczynie. Na jednej z rozpraw, na 
którą nie zjawił się pozwany, sąd wy­
dal wyrok zaoczny. Było to w roku 
19?5. Od wyroku tego pozwany wniósł 
odwołanie, wobec czego sprawa znala­
zła się ponownie na wokandzie sądu. 
W dalszym biegu sprawy Hornik uzy­
skał w roku 1927 wyrok prawomocny. 

W parę dni potem Hornik zwrócił 
się do sądu o przesłanie mu wyroku, 
na podstawie którego mógłby przystą 

pić do egzekucji 
przysądzone] mu sumy. 

Naskutek jednak Jakiegoś niedopatrze­
nia ze strony urzędnika sądowego, za 
łatwiającego te sprawę, przesłano mn 
poprzedni wyrok. Z wyrokiem tym 
Hornik udał się do komornika sadowe­
go, który przystąpił do przeprowadze­
nia egzekucji. Hornik zdołał ściągnąć 
zaledwie 10 zł. Jakież było jednak Je-
go przerażenie, kiedy w parę dni po­
tem otrzymał wezwanie ze sądu grodź 
kiego w Pszczynie, do stawienia się na 
rozprawę, gdzie miał odpowiadać za 
rzekome wprowadzenie władzy w 
błąd. 

Hornik w ub. tygodniu stanął przed 
sądem, który musiał go jednak owołnić 
bowiem stwierdzono, iż chodzi tylko 'o 
nieporozumienie. 

15 lat ciągnęła się sprawa lornetki 
P. Hornik nie odzyskał jej, ani pienię 
dzy za nią, a kłopotów miał co nlemla 
ra. 

Para małżeńska na rowerze. 
Dwie ofiary samochodu, 

Za Świecia donoszą; 
Na szocie Terespol — Tuchola, w 

pobliżu Przyiierska, nowy samochód, 
odbywający swą pierwszą podróż, kie­
rowany przez Jerzego Selwańsluego z 
Grudziądza, przy wymijaniu furmanki, 
wpadł na drzewo przydrożne, z taką si­
łą, iż zupełnie nowy samochód został 
bardzo poważnie uszkodzony, k ierów-
ca zaś odniósł 

znaczne obrażenia. 
Woźnica, który skręcił w polną drogę, 
wyszedł z w y p a d k u bez szwanku. 

Drugi wypadek, miał w tych dniach 
miejsce na szosie Grudziądz—Nowe. w 
miejscowości Dragacz. Samochód oso­

bowy z Grudziądza, kierowany prze* 
Bronisława Sp/awskiego. wi°*ący 
dwóch pasażerów, podczas ntfjanla ja. 
dącego z przeciwnej strony rowerzysty, 
wiozącego na rowerze kobiet*}, Wpadł 
na jadących. Skutki zderzenia 

były fatalne dla cyklisty 
i jadącej z nim kobiety jego żony. 

Rowerzysta, niejaki Józef Wojcie­
chowski z Dolnej Grupy, odniósł Ilajszc 
tylko obrażenia, żona zaś iego dtoznała 
złamania prawaJ nogi i ogólnego wstrzą­
su. Po doraźnem zaopatrzeniu 0* miej­
scu wypadku, przewieziono obu pora. 
nionych do szpitala w Grudziądzu. 

Matka 5-ga dzieci znalazła śmierć 
pod w a l ą c ą się ścianą 

A R T R E T Y K 
noże się stać inwalidą 

l o dolegliwości artretyczno - reuma 
[ yczne powodują bóle. zniekształcają 
tawy, utrudniają ruchy i powodują 
topniowo utratę zdolności do pracy. 

Zioła Magistra Wolskiego „Reumo 
a", zawierające rzadką roślinę chiii 
ką Schin - Schen, usuwają kwas mo-
•zowy, łagodzą cierpienia artretyczne. 
eumatyczne i bółe Ischiasu. 

i SiOła ze znak. ochr. „ReUMSa'' 
lo nabycia w aptekach 1 drogeriach 
składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, War 
>zawa, Złota 14 m. 1. 

Z Tarnopola donoszą: 
Onegdaj zawalił się domek partero­

wy przy ul. Ostrogskiego 86, będący 
własnością kupca zboża Chaima l'urkia. 
W domu tym mieszkał jako loka ' " słra-
ganiarz Aron SUberman wraz z 44-letnią 
żoną Henią i 5-giem małych dzieci. 
Mimo wyraźnego polecenia miejskiego 
urzędu budowlanego i nalegań gOi^oda-
rza, aby mieszkanie opróżnił, gdyż dom 

Rozkład jazdy autobusów 
tursuheroh s Lodzi do Brzezia 

Z Ł.aiu i . 9. 11, 12. 13, 15. 1*. 17, 19, 20. 31 
Brarzla 7. f, 10. 11, 12. 13. 14. 15. 17. 18 » 

ęrori zawaleniem. Silberman ni« mając 
się dokąd wyprowadzić w obawie utra­
ty dachu nad głową, 

aie usłuchał wezwania. 
Krytycznej nocy, gdy cała rodzica 

ułcżvła się do snu, zawaliła się ; ała i 
••cn:v w mieszkaniu Silbermanćw. ża­
bi ;-łj.ic Henię, podczas gdy mąż z dzieć­
mi, śpiący rpodal, cudem uniknęli 
śmierci. 

Odjazd s postoją przy al. Brz«l*s*W Nr. 141. 
dojazd tramwajami Nr. 6 l 1. POŁOWA' 

PIERRE NEZELOFF. 

P a m i ą t k i . 
P. Joublave był w wieku, gdy my-

ili tlę już tylko o śmierci. Miał lat sic 
Jemdziesiąt pięć, był sam, i żył już tyl 
<o wspomnieniami. 

Wieczora tego czuł się jeszcze bar­
dz ie j usamotniony niż zazwyczaj-
Marzł w swych obszernych apartamen 
uch, doznając wrażenia, ze przedmio­
ty oddalają się od niego, jak juz oddali­
li się ludzie. 

Przyglądał sie wszystkiemu woko­
ło. Rzecz każda przypominała mu pew 
ne chwile jego życia, starał się zbliżyć 
do niej, jak wierny przyjaciel... W tym 
oto wazonie Marta ongi ustawiała róże, 
podobne do niej™ Przed tern lustrem 
Ludwika poprawiała włosy, w któ­
rych lubił zatapiać twarz, jak w świe­
żej fali... Na tamtym fotelu siadywała 
w ciągu lat dziesięciu Helena, którą 
tak bardzo kochał... Dziś żadne z tych 
wsjzoionjeń nie budzijo w nim wzru 
szenia ani błogość), były ciężkie, Jak 
by zatrute-

P. Joublave powrócił myślą do swe 
go dzieciństwa, jak do czystej kryni­
cy. I zrobił, czego dotąd lękał się zaw­
sze: podszedł do małej szafki, w któ­
rej przechowywał pamiątki z lat mło­

dych. Oddawna już nie zaglądał do 
nich. Wystarczało mu, że istniały i 
miał Je przy sobie. Coprawda obawiał 
się trochę tych relikwij przeszłości, 
gdyż w podeszłym wieku niechętnie 
patrzy się na podobne rzeczy. Czło­
wiek doznaje przytem wrażenia, że zna 
lazł się na szczycie góry 1 odczuwa 
zawrót głowy na myśl o przepaści, 
która pochłonąć go musi.... 

I p. Joublave również uświadamia! 
sobie olbrzymią, różnicę pomiędzy 
starcem, którym był dzisiaj, a dziec­
kiem, jakiem był siedemdziesiąt lat te­
mu zgórą, a jednak zachodziło pewne 
podobieństwo: czuł w sobie to samo 
wątłe i słabe życie, będące udziałem 
dziecięcia. 

Otworzył szafkę. Znalazł w niej 
przedewszystkiem gumowego pajaca 
z dzwoneczkami — pierwszą swoją 
zabawkę — nieudolne rysunki ucznia, 
kilka książek i obsadkę z kości słonio­
wej z widokiem kościoła Notre-Da-
me. W• u l n o , drżącemi palcami ujmował 
te przedmioty, szukając na nich śladów 
drobnych rąk, które ich kiedyś używa 
ły-

Wkoncu w głębi szuflady ujrzał pła­
skie, pudełko, przewiązane wstążką 
Wziął je do rękj. Wydawało się lek­
kie, jakgdyby puste. Nachylił się i uj­
rzał datę «a nnkrvwce: 23 maja 1870 
roku, 

— Pismo mamy — szepnął. 
Co zawierało pudełko? Nie pamię­

tał już, ale o tern wiedział jeszcze, że 
widział Je zawsze w szafie matki, na 
lewej półce. Przywiązywała Jakąś wa 
gę do tego pudelka. To też po śmierci 
jej przeniósł je do siebie wraz z inne-
mi przedmiotami bez wartości, i zu­
pełnie zapomniał o niem. 

Obecnie odwiązał wstążkę, uniósł 
pokrywkę i doznał zdumienia, jak 
dziecko, któremuby się ukazała wróż­
ka z bajki. 

— Moje włosy! — rzekł. 
Pudełko pełne było złotych loków, 

lśniących i miękkich, jakgdyby świc 
żo obciętych. 

Przy korzeniach włosy były nieco 
ciemniejsze od jasnych końców. Sta­
rzec machinalnie przeciągnął ręką po 
łysej, pożółkłej czaszce. 

— Moje włosy naprawdę.-.. 
Przyglądał się tej rzeczy nieznanej 

mu dotąd — złotym kędziorom, które 
pieściła ręka jednej tylko kobiety — 
iego matki. Zagłębił w nich rękę, do­
znając uczucia cudownej miękkości. 
Dzlękki ruchowi temu odkrył fotogra­
fie na dnie pudełka. Była to jego włas­
na podobizna z datą, tą samą, która wid 
niała na pudełku: 23 maja 1870 r. 

— Tak — rzekł do siebie — data 
dnia, którego mi je obcięto. Przyglądał 

I IAOJO-KĄCIK. 
DZIS WIECZOREM: 

RASZYN. 
lfi.40 Odczyt p. t. , Matka Celina Borzęcka 

służebnica woli Bożej". 
16.55 Audycja pasyjna. 
17.50 Nowiny rolniaze. 
18.00.Oduzyt p. t. „Gospodarstwo świato­

we 1 my", wygt. p. T . Łychowskl. 
1S.20 Słuchowisko z Wilna. 
19.00 Program na dzień następny. 
1 .̂05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt aktualny. 
19.40 Komunikat śniegowy ze Lwowa. 
19.43 Wiadomości sportowe. 
J9.47 Dzie:mik wieczorny. 
20.00 Myśli wybrane. 
20.0? Pogad.inka muzyczna. 
20.15 Koncert religijny z Pilharmonji Warsz. 
W przorwie ok. godz. 2l.Oo Skrzynka pocz­

towa techniczna. 
22.40 Utwory w wyk. oktetu Squlre'a (płyty) 
23.00 Wiadomości meteoroi. dla kommilk. 

lotu. \ kom. polic. 
I.ÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

17.50-18.00 Repertuar teatrów i komunikaty. 

PIĄTEK. 
RASZYN. 

7,00 Sygaal cz&»u 1 pleśś porann 
7,05 (iitnuastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7.35 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyki z płyt. 
7,55 Cliwllka gospodarstwa domowego 
8,00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskie). 
11,57 Sysna! czasu i hejnał. 
12.05 Muzyka z płyt. 
12,30 Wiadomości meteoroi. 

się ciekawie postaci chłopczyka w lo­
kach, siedzącej na huśtawce. 

Przypomniał sobie teraz doskonale, 
jak się wszystko odbyło. Oddawna już 
rówieśnicy jego wyśmiewali jego fry­
zurę dziewczynki. Ubłagał matkę, by 
mu obcięto włosy. 

— Nie chcę być podobny do dziew­
czynki! — upierał się. 

Wkońcu matka zgodziła się na 
rzecz nieuniknioną, która wcześniej czy 
później stać się musiała. Zaprowadzo­
no go do fotografa, a następnie sprowa 
dzono fryzjera do domu. Matka ukryła 
się, by nie patrzeć na masakrę, ale po 
skończonym zabiegu przyszła z za-
czerwienionemi oczyma zebrać loki. 

Rzuci! si? ku niej: 
— Mamo! patrz, jestem mężczyz­

ną. 
Triumfował, jak po odniesionem 

zwycięstwie. 
Zycie otwierało się przed nim i 

wkroczył w nie śmiało. Zdawało mu 
się na wstępie, że jest bogaczem, któ­
ry nigdy nie wyczerpie swych skar­
bów. Lecz lata mijały za latami... Pra 
cował, trudził się, cierpiał, a lata doj­
rzałe przyniosły mu przemijającą po­
ciechę dobrobytu i zaszczytów. Kochał 
także i był okrutny dla kobiet, lecz 
później zrewanżowały mu się. Nie o-
żenił $ię z zami łowania do swobody, 
lecz wybiła godzina, gdy był już za 

12,33 D. c. muzykJ s płyt. 
12 55 Dziennik południowy, 
lft,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
18,90 Wiadomości gpspodarcce. 
18.40 Muzyka z płyt. 
15.50 Kazanie na temat „śmierć Chryitus 

wa". wygł. k i . prałat dr. Tad. Jachlmowsjti. 
16.10 Utwory rollfijne Stan. Moniuszki ' 

wyk. chóru I Miejskiego Kola Śpiewaczego 
ork. smyczkowej P. R. 

16.40 ..Przegląd i r y d a M u i l c t w ' 

16.5S Koncert w \ v V >>rk P. ». 

17.,35 Śpiewy religijno _w wyk. c!i6vu „Lut. 
17.80 Pogadanka rolnicza. 
Ifl.Ofl Odczyt p. t. ,.Mcka Pańska w sztu­

ce", wygł. dr. J. Puclata-Pawłowska. 
18,20 Transkrypcje L, Stokowskiego utwo­

rów J. S. Bacha (płyty). 
19,00 Program na dzień następny. 
19,06 Rozmaitości. 
19.20 Dokąd Jechać w święto? 
19.25 Peljeton aktualny, 
19,i0 Wiadomości sportowe. 
19.43 Komunikat śniegowy s Krakowa. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20.U0 „Myśli wybrane''. 
20.02 „Rozmyślanie Męki Pańskiej • Audy 

c|a religijna. 
W przerwie Rozmyślania wiełkoplatkowł 

wygłosi Artur Górski (feij . lit.) 
22.00 Słuchowisko p. t. „Sw. Franciszek j 

Asyiu" podług T. Sygietyńidciego. 
22,40 Muzyka religijna (płyty). 

23.00 Wiad. meteoroi. dla komuś*- lotni­
czej i komun, policyjny. 

LrtD2 JAK RASZYN Z W Y J A l K l t M i 
11,50—11,55 Wiadomości bieżące. 
15^0—15,40 Kom. Izby Przezn. Handlowej. 
17^0—18,00 Repertuar teatrów i korminik ł t J 

1B.50—19.05 Skrzynka pocztowa. 

stary na to, by otaczać się coraz to n o . 
wemi wrażeniami miłosnemi. 

I przyszła także godzina, gdy czło 
wiek budzi się z niesmakiem w ustach, 
zaś nocą całemi godzinami leży bez­
sennie, zapatrzony w mrok... 

A teraz był sam na drodze nleskoiv 
czonej ku światłu, lecz dogonić już B j e 

mógł tych, co go wyprzedzili, » za 
nim następowała noc i powoli wchła­
niała go w nieprzeniknione ciemno­
ści. 

Podszedł do lustra, porównywując 
się z fotografją, lecz dostrzec Już nie 
mógł jakiegokolwiek podobieństwa, 
ani w oczach, ani w ustach, ani w za­
rysach twarzy... 

Westchnął... Oto, co zrobiło *ycit 
z dziecka, wyrywającego się ku nie­
mu.... 

Powrócił do pudelka ze złotem! Jo-
kami... Łzy płynęły mu po twarzy.. 
czuł ból bezgraniczny i nie mógł no-
wstrzymać okrzyku: 

— Mamol 
Wołał tymże głosem, co 'dawnie!, 

gdy go coś bolało, jakgdyby dziś Jesz­
cze słyszeć i pocieszyć mogła syna 
który kiedyś tak śpieszył sie by zostać 
mężczyzną.-. 

T'um. L M. 
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POLSCY BOKSERZY WALCZYĆ l [ l ł 
mam z Węgrami, Niemcami i Austria, mmm 

PODZIELONE FUNKCJE. B 
ZARZĄD POL. ZW. TOW. KOLARSKICH. 

W rozpoczęlyn |exowe wiosennym czeka 
nas-ą reprezentacji,p^ściarską moc spotkań 
międli państwowyck pierwszorzędnej wagi* 

Od 11—16 kwiat aj a mistrzostwa Europy 
* ' Budapeszcie, nie«ł,g0 potem, bo juz 18 spot 
Sanie z Węgrami » konkurencji o puhar Euro 
P7 Środkowej, 29 łajfetrua walka na dwa fron 
ty — w Poznaniu i reprezentacja Niemiec, a 
* Warszawie s AUM,^ £ wreszcie, juz pra­
wie definitywnie zAa»wniony wyjazd w po­
etkach maja do AtWyy. 

Przechodząc do oliwienia składu naszych 
reprezentacyj i warumłj5W w jakich przypusz­
czalnie walczyć one zacznijmy od naj­
bliższej wyprawy 

aa mistrzostwa Ełorpy do Budapesztu. 
P. Z. B. ustali! dotydK Zas skład w 6 wa-

? ich. W koguciej: B<ia]*ki, w lekkiej i Si pin 
' ' i , w pdlsredniej — ławerynlak, w średniej 
- MaJchrzyckJ, p6t"^klej — Antczak, w d«£ 

<ie

ii Piłat. W 2 P"
z0

»W]ych wagach repre­

tentaau wyłonią elimiłajje, w,Te odbędą sie 
w drogie święto Wielkiej Nocy w Poznaniu, 
* wadze muszej miedz* Rotholcem a Jarząb­
kiem, U 8 w piórkowej" między Forlansklm, 
* Kajnarcm, 

Niepowodzenia tódzklą pięściarzy na mi* 
•bóstwach Polski w Pttnaniu sprawiły, *e 
**rod reprezentantów nt» widzimy snanych 
»*»wiak Chmielewskiego. Banasiaka i in. 

Mistrzostwa budapeszteńskie, jgfc sadzić 
*° *n» s datychczasowyeh praygotowan będą 
"•Jwickszą po Olimpiadach 

rewją plęsciarstwa etzopejskiego. 
w U r o m udał* się sapewnu W B i y r t -
k , c * państw, które mog*. odegrać role w 
"HadaJe alt bokserskich E«bpy. 

Udział Polski został P«Vitany a duiem 
za<lowolenlem i wywołał pea^e odprężenie w 
°Pl»ji węgierskiej, gdy* *«ądawna start na-
•*Wh pięściarzy byt watpliĄ. 

J «k wielką zresztą rolą PHypisują Węgrzy 
J1*8**) reprezentacji, i j»k '"łsalcły aa priy 

stosunkach a Polską, j świadczy fakt, 
" "etpoarednio pe zakończa^,, mistrzostw 
t e , « reprezentacyjny Węgier Łafciyć będzie 
* Polską. Co do wyników w \ mistrzostwach, 

ta cośkolwiek pnepo^jafc Będzie 
** * » naszych pięściarzy k o n i W esttt mię 

•wdowy przed szeregiem) rfjiiisjącyeh 
* • watnych .-potka*. 

W "Potkaniu Polate-Węgry 
toiny, arrofaej marki „Jliad«iai\-

nasze 
aaal 

macane. Ostatnie występy Węgrów (mecz 
Warszawa-Budapeszt, gościna Nemzeti w Pol 
sec) wykazały, że przeciwnik 

nie jest taki straszny. 
W związku z mistrzostwami w Budapeszcie 

wspomnieć należy, ł e w tym czasie obrado­
wać będzie kongres Międzynarodowej Fede­
racji Bokserskiej, na którym Polska wysunie 
pojitulat, by w następnym roku mistrzostwa 
Europy odbyły się w Warszawie. 

SPOTKANIE Z NIEMCAMI W POZNANIU. 
Będzie to jedno najcięższych spotkań na 

asej reprezentacji. Drużyna ufemiecka uchodzi 
obecnie aa bardzo silną. Niedalej jak 20 lu­
tego Berlin pokonał gładko Budapeszt w sto­
sunku 10:6. Również ostatnie wyniki brzmią 
b. pochlebnie o pięściarzach niemieckich. Ze 
strony Polski walczyć będzie prawdopodobnie 
skład s Budapesztu, o ile naturalnie obejdzie 
się w czasie mistrzostw bez kontuzji. 

W WARSZAWIE Z AUSTRIA. 
Jednocześnie a meczem w Poznaniu odbę 

dzie się w Warszawie drugie spotkanie mię 
dzypaństwowe. Jest posunięcie conajmniej ry­
zykowne, lecz wywołane brakiem agody Niem 
ców na spotkanie w terminie wcześniejszym, 
oraz dawne zobowiązanie eo do AustrJI. 

W Warszawie walczyć będzie nasa drugi 
garnitur, przyszem skład nie jest jeszcze do­
kładnie ustalony i zależy również w wagach 
muszej i piórkowej od eliminacji w drugie 
święte Wielkiejnocy między Rotholcem i Ja-
rzr.bkiem oraa między Kajnarem l Forlaft-
akim. Zwycięzcy tych spotkań walczyć będą 
w Poznalu a Niemcami, zai pokonani w War 
zzawie z Austrją. 

W wadze średniej reprezentować będzie 
Polskę, łodzianin Chmielewski (TKP.) . ' 

NA DRUGIEJ PÓŁKULI . 
Spotkanie a Ameryką jest jut w nasadzie 

zakontraktowane, jednak co do szczegółów 
niema. Jeszcze dokładnych danych. 

Zespół polski prócz spotkania z reprezen-
<Ją S t Zjednoczonych stoczy prawdopodobnie 
jeszcze 2 walki przyczem przeciwnicy nasi nie 
aą Jeszcze wyznaczeni. Dotychczas Ameryka­
nie w spotkaniach organizowanych prze* ..Chi 
cago Tribtme" pokonali Francję I Irlandję, zaś 
zremisowali s Niemcami w stosunku 8:8. 
A więc nie nalegy tracić nadziel! 

M. R. 

Wybrany na niedawnem walncm 
zgromadzeniu nowy zarząd Pol. Zwiąż 
ku Towarzystw Kolarskich ukonstytuo 
wal się jak następuje: 

Prezes — R. Lange, wiceprezesi: 
M. Orłowski i A. Skiba. Sekretarze: 
S. Pfeiffer i S. Pinkus. Kapitanowie: 
B. Łopiński, W . Zagozdziński i J. Jan­
kowski. Skarbnik — I. Wadowski. 
Członkowie: St. Turowski, A. Pobudcj 
ski. 

Delegaci okręgów: łódzkiego — 
Józef Chyliński, krakowskiego — J. 
Łazarski, poznańskiego — St. Ku-
rzewski i lwowskiego—Bronisław Dro 

L . . i . 
Nowy zarząd Pol. Związku Tow. 

Kolarskich powołał do życia następu­
jące komisje: 

1) Sportowa i Spraw Sędziowskich: 
M. Orłowski Łopiński, Zagozdziński, 
Jankowski i Pinkus. 

2) Dyscyplinarna: Zagozdziński. Po 
budejski, Turowski, ppłk. Chcłmlcki 
W. .lednnszewski, 

3) Statutowo-Regulaminowa: Lan 
ge. Jankowski Pfeiffer, Pobudejski i 
Jednaszewski. 

4) Prasowa: Lange, Orłowski, Za­
gozdziński i Pfeiffer. 

S p o r t w k i l l t u s ł o w a c h . 

Mistrz ping-oongu zawieszony. 
Sprawa ^matorstwa Erl cha. 

Dopatrując się w postępfyaiiiu b. 
wistua polski w tennfsle s tŁ 0 W ym i 
2 a r azem Jednego z najlepszy- graczy 
" a świecie, Eiiicha, nielojalność, \ nłc-
^oordynacJl sportowej PoI$| Zw. 
' e n n i s a Stołowego na swem oąatii!etn 
^siedzeniu postanowił Erllcha 

zawiesić. 

Jednocześnie postanowiono wystą­
pić do Miedz. Federacji Tenntsa Sto­
łowego o rozciągnięcie tego zawiesze­
nia na wszystkie państwa, w Federa­
cji zrzeszone. 

Zarazem prowadzone Jest docho 
dzenle w sprawie amatorstwa Erllcha. 

Bliski start KusocińskiegOe 
Prasa ł2Qlgriis&££i o rteas. 

(—) Jak się dowiadujemy, reprezen 
tacja bokserska Łodzi walczyć będzie 
dnia 14 kwietnia w Grudziądzu z repre 
zentacją miasta, zaś następnego dnia 
t. j . 15 kwietnia z reprezentacją Ponu 
rza w Bydgoszczy. Jak wykazały o-
statnie mistrzostwa bokserskie Pol­
ski — Pomorze posiada wielu rewela­
cyjnych pięściarzy, tak że mecze z Ło 
dzią zapowiadają się b. ciekawie. 

Klub IKP organizuje w drugi dzień 
Wielkanocy tj. w poniedziałek, na włas 
nem boisku przy ul. Ogrodowej propn 
gandowe zawody gier sportowych o na 
stępującym programie: godz: 9 koszy­
kówka męska:Orlo *• IKP I I . godz. 10 
siatkówka męska YMCA - IKP« godz. 
11 kosz. męska: YMCA —IKP oraz 
mecz hazeny: HKS—IKP. Ze wzglądu 
na charakter propagandowy Imprezy — 
wstęp bezpłatny. 

W związku z przyjazdem reprezen­
tacji bokserskiej Estonji na 6 kwietnia 
do Łodzi, dowiadujemy się, że zarząd 
ŁOZB zdecydował się zorganizować 
mecz międzymiastowy Łódź ~ \ allin za 
miast projektowanego początkowo me­
czu Estonja—IKP. Mecz Łódź — Tallin 
odbędzie się w piątek dn. 6 kwietnia 
punktualnie o godz. 17,30 w sali teatru 
Rozmaitości przy ul. Cegielniancj 27 
(dawniej teatr Miejski). 

W dniu wczorajszym kpt. zw. Ł . O. 
Z. B. p. Sikorski wyznaczył przeciw­
ko Estcńczykom następujące reprezen 
tacje naszego miasta: waga musza: 
Pawlak, waga kogucia: Spodenkie-
wicz, waga piórkowa Woiniakiewtcz, 
waga lekka: Banasiak. waga pólśre* 
dnla: Durkowski, waga średnia: Chmie 
lewskl (wszyscy IKK) waga półcięż­
ka: Kłodas (Wirna) | waga ciężka: 
Krenc (IKP). Rezerwowi: podług ko­
lejności wag): Kummer (Hakoah), Gra 
bor (IKP), Bicer (Union-Tourlng) Wdo 
wiński (Hakoah). Taborek (IKP.). Stahl 
(IKP.), Łysiak (IKP.) Łysiak (IKP) I Ja 
skuła (Zjednoczone). W reprezentacji 

Łodzi zadebiutuje obiecujący Durkow-
ski, który w mistrzostwach okręgu sto 
czyi równorzędną walkę z Banasia-
kiem. Wyznaczony jako rezerwowy 
Łysiak (waga półciężka) wyróżnił się 
podczas ostatniego „pierwszego kro­
ku". Estończycy wystąpią w Łodzi w 
składzie silniejszym niż przeciwko Wil 
nu, z którem osiągnęli zwycięstwo 
10:6. 

- W drugi dzień świąt Wielkanocy 
eslończycy walczyć będa z reprezenta­
cja Białegostoku (w Białymstoku)), któ 
ra zostaje wzmocniona warszawianinem 
Karpińskim I Piłatem z Warty poznań­
skiej. 

W czasie świąt Wielkanocy zosta­
nie rozegrany tylko jeden mecz !lgowv 
a mianowicie Polon'a—Legia w Warsza 
wic. Zawody prowadzić będzie p. Glin 
ka. 

~ W poniedziałek rozegrane zostaną 
w Poznaniu dwa mecze eliminacyjne: 
w muszej Rotholc (W*sza) — Jarząbek 
(Sl.) i w niórkowej: ForlaóskI (W-wa) 
—Kajnar (Poznań). 

— Po świętach Wielkanrcy ma bvć 
zorgan'zowany w Warszawie kilkudnio­
wy obóz treningowy dla czołowych 
pięściarzy przed wyiazdem na mistrzo-
siwa Europy do Budapesztu. 

COS, CZUOO JESZCZE NIE BYŁO! 
Zapowiedź1 wielkiego pokazu moi t propa­

gandy zakupów, organizowanego m*zez Syndy 
kat Dziennikarzy Łódzkich, wywołała zrozu­
miale zainteresowanie. 

ZclosŁfiila tlrm przyjmuje sekretariat SOŁ 
w lokalu wlasnyiti przy ulicy Piotrkowskie! i/l 
codziennie w godzinach od 6 30 — 7.30 wlecz., 
lei. nr. 187-40. 
Pierwszy w wielkim stylu POKAZ-MONSTRII 
odbędzie Się w sali Filharmonii, w dniu 22 
kwietnia o godzinie 12 w połndnie. 

P O K A Z M O D I PROPAGANDY Z A K U P Ó W 
polo>czonv będzie z atrakcjami artystyorneml I 
rewją najwykwintniejszycli modeli toalet i krea 
cji mody damskiej j męsklei. 

URZĘDOWANIE A ŚWIĘTA. 
Dyżury w tecznicach Ubezpieczali.. Społecznej. 

S p N J najwłększem belgijskiem PUmfe 
ninn W e m " L e s sP0rts". rozpowitech 
Me r o w n i e z i w e Francji, ulta z ai 
d v n i W y w i a d 0 sjwcłe polskim z p ik. 
s^.Goęblem, prezesem KS. tyar-

M _ D O K T O R 

J 1 | N fi I R 
chor. w « n e r y e * a y « A . akf i r . 

* J * b , włoaów (porady aeksualne) 

r f , ^ e j a 2. te l . 132 -28. 
» " * od » de 11 rano i od 6 do 8 włecj. 

* - ^ ^ « d z l n l » • swieta od 10 de 12 wpoi. 

Ł Dr. med 

. B E R M A N 
»1 atu eberdb weneryesnych 

f i j , . *Wd,n»cb • mocmopłciawych 
p . ^ J E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 

« d god«. « - " 1 • ! * T • 
• ' •6* te>l« i «iv * » • ei g o d * . 9 — 1 , 

CENY L CSŁNiC. 

Rfk. Goebel zakomunikował w 
swoim Wywiadzie szczegóły dotyczą 
ce Kusoclńskiep-o (członek Warsza­
wianki) i zapowiedział jego bliski start 
na bieżniach zagranicznych. 

I Dr m«d. 

• NLF I C K I 
, ^«re)»y ak«rae), wen«r> ez»e 

^ A W R O I 62, t e l . 213-18. 
V ? VJI T m i e o d ' - - , 0 r a m > ' od »—• wlecz, 

"^dziele I śwleu od 9 do 12 w ool. 
~nfl ofldr.lelna onczekalnla. _ _ _ _ 

Dr. med. HENRYK 
Z I O M K O W S K I 

SpecJ. chorób weaeryc/nych, skórnych 
_,, I eioczoołclowyca 

6-jjfo S i e r p n i a % t e l . 118 -33 
p r i y m» • ed S 4 ' od • — • w l e c * . 

W n ł e d i { iw ejta«d K - 1 ł > pol . 
Zapobieganie do godz. 11 wlecz. 

Dr. mad. 

+KŁACZKÓW* 
po łożn ic two i choroby kob iaca 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

J)R. MED. 

H. R O Ź A N E R 
N a r u t o w i c z a 9 . f r . I I p i ę t r o 

T o L l7*-99. 
Choroby weneryczne, 

enoczopłciowe i akórna. 
P r»Tlei»ie ed ł - 1 0 raae i S—• pep. 

Uw. 

| . K A N T O R 
Spec, eborób • k o r n y c h , wenerycznych 

' anecaepiciowyeh 
orz.pt owadzi) si« n» u l 

Piotrkowską 90, teł. 129-45 
Przyjmuje od o - JJ i ed 6 — ° wlecz 

w niedziele ftweta oi « - 2 po ooL 

W awlnrlnt ze zblliaiąceml sle świętami 
Wielkie' Nocy wszystkie urzędy I instytucie 
tui wyziac/yiy sodriny urzędowania w. okrs sic przediwiattrC7nvm 

TEATRY I KINA. 
została zawiesinę w czasie od WieSkieso 
Czwartku do W.elkicJ Soboty włącznie. 

L R Z E D Y P A Ń S T W O W E 
Biura torzedit wojewódłkleeo. starostwa 

grodzkiego, slarostwa powlatoweso, inspekto-
r-tu pracy I sadów okręgowego i grodzkieiro 
czynne beda w Wielki Piątek, dnia 30 bm. 
tylko do godziny 1-ej po pot., w aobote 31 bm. 
— do godz. 12 w południe. 

zupełnie zamknięte Służba pocztowa nie bę­
dzie ale odbywała. Wyjątek stanowić będa 
p..cz!:l żywnościowe, pospieszne przesyłki i 
pośpieszne przekazy pieniężne. 

W drugim dniu świat 2 kwietnia wszystkie 
urzędy pocztowe czynne beda od godz. 9 do 
U rano. 

TRAMWAJE. 
Wozy tramwajowe miejskie zjeżdżać zaczną, 

do retnte w Wielka Sobole od godziny 9 wiecz. 
Do godz. 12 w nocy tego dnia kursować będą 
jeszcze tramwaje nocne, poczem ustanie zupet 
nie ruch tramwajowy do godz. 1 po poł. pierw 
sze sn dnia świąt. 

Tramwaje dojazdowe będą kursować baz 
przerwy przez cały czas świąt. 

UBEZPIECZALN1A SPOŁECZNA. 
BANKI. 

Bank Po!sk1. Bank Gospodarstwa Krajowe­
go I PKO będą czynne w piątek 30 oni. do. 
godz. l e j po pol a w sobotę 31 bm. - do , Biura lĄiezpieczalnl Społecznej zarówno % 
godz. 12 w południe. Banki prywatne: urzędo p U s . , e k , !? k 1 w , i ! 0 ? o t c „ , C T V , n n e . b e d * t y l k o . d o 

wanie rozpocznie się w banitach dopiero we 
wtorek, 3 kwietnia. 

MAGISTRAT. 
Kasa miejska czynna będzie w płatek do 

godziny 12 w pol., a w sobotę — do godz. U 
rano. 

URZĘDY POCZTOWE I TELEGRAF. 
W Wielką Sobotę, drria 31 bm. wszystkie 

urzędy I ajrencle pocztowe czynne beda tylko 
do godziny 5 po pol. 

W pierwszym dnln świąt WieHcIeł Nocy, 
I kwietnia — wszystkie nrzedy pocztowe będa 

godz 12 w południe. W niedzielę i ponledzia 
lek wogóle nie będą czynne. W nagłych wy­
padkach udzielać będzie pomocy pogotowie 
ratunkowe, Poza tem ustanowione zostaną spe 
cjolne dyżury w lecznicach. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWLi-NA. 

Nowy Jork, 30 marca. Loco 1231; kwiecie 
11,96: mai 1?,01; czerwiec 12,07. 

I.lwerpool, 2t) marca. Loco 6,35: kwiecier 
6,11: czerwiec 6,09. 

Brema, 30 marca. Giełda nieczynna. 

Waluty, (lew z? * akcie 
LONDYN — ZWYŻKUJE. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na­
strój zmienny. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 4233; 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, seria III 52,73; 
Premiowa Pożyczka Inwestycyina ser. 115,50; 
Państwowa Pożyczka Kcnwersylna 1924 r. 
63,00; Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 
53.00: Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 73,00; 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 73,00; Pożycz 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 58.25: Listy Zastawne 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I I em. 83,25; Listy Zastawne Banku Oosp 
Kraj. I em. 95,P0; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I I em. 83.25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Krni. 1 em, 94,00; OWigacJe Bu­
dowlane Banku Gosp. Kraj. I em. 93.00; Listy 
Zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 64,00: 
Listy Zastawne Tow. Kr. Zlemsk. w Warsza­
wie 48,25; Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w War 
szawle 1928 r. 32.50; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Warszawy 52J5-. 

KURSY AKCYJ. 
• Bank PolsM 78,75; Lilpop 11,60; Staracho­

wice 10.93. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, 30 marca. Urzędowa ceduła Ołet 

dy Zbożowo-Towarowei, kursy ustalone na nod 
stawie cen giełdowych: żyto jednolite 14,25— 
14.75: pszenica Jara czerw, szklista 21.00— 
22,00: mąka pszenna gatunek I - 45 proc. 
luksusowa 34.00—38,00; mąka żytnia I gat. 0 dc 
55 proc. 24,00—25,00: mąka żytnia razown 
18.00—19.00. 

Poznań, 30 marca. Urzędowa ceduła Gi.;d> 
Zbożowej I Towarowej w Poznaniu. Kursy nsts 
lone na podstawie cen trrnzakcyjnych: syto 
14,75. Kursy ustalone na podstawie eea orjcn-
tacylnych: żyło 14.60—14.73; pszenica 17^5— 
17,50— mnka żytnia 1 gat. 0-55 proc z wer-
klim 21,00—22,00; malfa żytnia razowa 0-95 
proc. * workiem 17,00—18,00; mąka ostem* 1 
gat. A 20 proc. z workiem 31,75—33,50. 

KOMUNIKAT ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY. 

Zarząd Koła wzywa Szan. Kolegów 
do wzięcia udziału w pogrzebie ś, p ko. 
legi Zenona Kapczynskiego, który ot'» • 
dzie się z domu żałoby przy til 
sklej 24, dn. 30 marca r. b. o ftod t ! 7 

2 P01SK'rGO T-»W\RZYSTW\ KRA.M 
ZNAWCZEGO. 

W sobotę dnia 7 kwietiiia w Si -Jzib^ w't 
snej (f\. k<-śclusz!ti 17) od.^dzie se osi la 
w sezonie herbitkh, Po r-rMlnkciłołi <WIVN<\*Z 

nych członek Zarządu ad w. J. Adamom • • 
po;na zebranych ze rmianami a' < utu l -w. . 
projektówwm\ nrz*z cddział łódzl.i T n ; ; t e 
oddziały. Początek zebrania o ':odz. S-ej \ • ' 
k l e dla członków bezrbtne, dł» to<.' 5 «' 

Odjazd pociągów z Ło^z^ ita^ry.'. u 
DO KOLUSZEK: 1.00; 5.20: 7.18; S «5: tWlr««u 

1(1.25: 13 00; 14.20: 16,30: 17.40: is.l" 
20.SS; 21,40. 

DO WARSZAWY: I9.i». 
ODJAZD Z ŁODZI KAUSK1EJ. 

DO KOLUSZEK: 8.01. 
DC OSTROWA (Poznania): «,ll: *Mt ti.it: 

16.07: 19,35; 22,08. 
DO KUTNA lOdynl-Pozoanla); 1.30 : 9,00, l 2 * ł : 

16,33: 21,25. 
DO WARSZAWY: 2.15; (Łowicz) 7,28: 13,i: 

lft,I3; 19.56. 
DO ZDUŃSKIfJ-WOLI: 8.30; 14.10: 18.10: (Cz« 

stochowa). 
DO LWOWA: 20M. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Dziś teatry ] kina nieczynne. 

Co zgotować *;ntro oa obiad? 
Zupa neapolitańska z makaronem, 

pureć kartoflane i szp!nak z sadzooe 
.mii jajami, kruchy placek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Balbinie i Kornelji. 
Wschód słońca 5.17. 
Zachód — 18.03. 
Długość dnia 12.46. 
Przybyło dnia 5.02. 
Tydzień 13. 

N e w e dyrekera 
k i n o - t e a t r * V * f TO T \ 

d £ w i a k o w e g e * ^ * - r ^ . 
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zapowiada 
wielki podwójny program świąteczny 

I. Jego Ekscelencja Sabjekt 
II. Najnowsza sensacja s K«o Mayo.riieia 

Dr. rded. 
M . K Ł A C Z K O 
Chor. u t au , nosa, gardła i kr tań 

Piotrkowska 99. telef 213-66. 
PnyanoM 12 2 < od » • a w pe*-
Ceny lecznico we. 

S k ó r a t w a r s y t e s k a r b , a więc trzeba 
ją szanować, dlatego wszyscy goą a ia 

aa. i lepsjiym i na cft-rlarym o s t r / e m 
i w i a t a f r I I m m i i i • u i mm u 

: - E 3 E L -
o o o 
ELASTIC Fj 

Do nabycia wszędzie. PŁYTY gramofonowe 65 gf. Najnowsze przebo 
je zł. 1.45 oraz zamiana płyt Jak również wy-' 
pożyczamy ołvtv. Chronometre. ul. Piotrkow­ska 116. I i 

NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

Pomoc 1 akutab bax operacji I 
R U P T U R Y , jakoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdy* skutki dla tycia łódzkiego 
»ą bardzo niebezpieczne. Ruptura staje sle 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody nauwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operaciL 

N A S K R Z Y W U N i E kręgosłupa przeciw Dyr. J. Rapaport 
tworzeniu się gatbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg. płaskich 1 bolących stóp, 
wkłady ortopedyczna. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji 

4 o b i a d O r t o p e d y c z n y i 

Snec Crtop. J« K A P A P O R T ze Lwowa 
t o d x , u l . w ó l c z a ń s k a Nr. 10, (front, parter) te l .221-77 

3 0 - U t o i a praktyka i peiaa gwaruncja. 
Od 1 wraeśnło 1 M 3 r. pray . rauje t y l k o osób Acie. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sle 
chorych ;est konieczne. Ceny przyst.jpne. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W P u o Ortopedyscie J . K A P A P O J » O W Z Specjal lśds d la tand«*y rup turowrch obecoi. 

w Ł o d i l uL Wólcsańaka 10. uk l«d*m gor ce podziękowanie za umiejętno założenie ml specjał 
neto bandaża 1 na skuteczne wst rzymani m l mej c le lk ie j zastarzałej l dwukrotnie brzcelow. 
operowanej p r ^ p u k U n y w W i e d n i u 1 w Lwowie , co ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Ł e k a n Kole jowy. 
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Jeden z dziennikarzy wiedeńskich 
złożył wizytę w składzie win, który 
przed kilku dniami stal się sławny we 
Wiedniu. „Na trzeciem podwórzu domu 
przy ulicy Mariahilfer 101 — pisze 
dziennikarz — schodzi się do piwnicy, 
skąd płynie 

charakterystyczny zapach wina. 
Robotnicy są właśnie zajęci sorto­

waniem i pakowaniem butelek. Trochę 
dalej w piwnicy jest małe zagłębienie, 
fcdzie luichaiterka i kilku urzędników 
wpisują cyfry do ksiąg i załatwiają ko­
respondencję. Odzywa się dzwonek te­
lefonu. 

Tu skład win tokajskich księżny 
Lonyay, przy aparacie książę Enesz 
Windischgroetz... Tak, pięć flaszek wi­
na słodkiego, trzy flaszki kwaśnego i 
dwie flaszki koniaku... Jeszcze dziś wie 
czorem 

zostanie wszystko doręczone-.. 
Prawdziwie elegancki jasny blon­

dyn, zawiesza słuchawkę i podnosi się. 
Poznać na pierwszy rzut oka, że jest 
rasowym arystokratą. To szef tego skła 
du win. prawnuk dwóch monarchów, 
cesarza austrjackiego Franciszka Józe­
fa I. i króla belgijskiego Leopolda II 
— potomek domów królewskich, któ­
ry dostosował się do ducha czasu i 
Stworzył sobie samodzielną egzysten­
cję. 

— Może wydaje się to dziwnem — 
powiedział książę gościowi — że zo­
stałem kupcem i nie żyję bez żadnego 
zajęcia, jak wielu ludzi z mego stanu. 
Muszę przedewszystkiem stwierdzić, 
te od młodości 

pracowałem zawodowo. 
Jestem malarzem i architektem. Studja 
odbyłem naprzód w wiedeńskiej a po-

także do eksportu i korzystając ze znie­
sienia prohibicji w Ameryce, rozszerzy 
łem swoje przedsiębiorstwo i mam 
wielki magazyn wina na wywóz, w któ 
rym znajdują zapasy w sumie 40,000 
flaszek tokaju. Zawarłem już dwie tranz 
akcje z Ameryką. Traktuję poważnie 
swój zawód i 

osobiście szukam klientów. 
Muszę dodać, że mimo zawodu kupiec­
kiego pozostaję wierny swoim ideałom 
artystycznym. Sam sobie zaprojektowa 
łem etykiety na flaszki, a w wolnych 
chwilach dalej maluję. 

Mój młodszy brat Rudolf jest zaję­
ty w moim interesie. Liczymy na po­
wodzenie, bo wkładamy w nasze przed 
siębiorstwo dużo pracy. 

Niedawno zapytał mnie pewien zna­
jomy arystokrata, jak się zachowam w 
razie restauracji monarchji w Austrji. 
Odpowiedziałem mu, że Jestem oczy­
wiście legltymistą. Ale nie porzucę swe 
go zawodu, i zostanę dostawcą dwo­
ru. Chyba nie odrzucą mojej oferty..." 

Teraźniejszy Oon KiszoŁ Głowy ludzkie na półmiskach 
Straszliwy pierścień śmierci. 

Koń i jeździec w sprzęcie przeciwgazo. 
przypominającym słynnego bo 

hatera Cervantesa. 

Wkrótce minie czterdzieści lat od 
czasu zdobycia wyspy 'Formozy przez 
armję japońską. Od tego czasu urządza 
ją władze japońskie każdego roku po 
dwie lub trzy wyprawy karne wgtąb 
kraju, aby walczyć z potwornym oby 
ciajem krajowców, polegającym na uci 
naniu głów chińskim kolonistom i ja­
pońskim żandarmom. Bez kilku ucię­
tych głów, stanowiących łup wojen­
ny krajowca, nie może on pozyskać 

ani szacunku, ani też żony. 
Szczepy Tagal Bunun i Pajwan są 

namiętnymi łowcami głów chińskich 1 
Japońskich. Otaczali się oni przez długi 
czas wielką tajemniczością, która utru­
dniała pościg. Dzisiaj wiadomo już że 
mieszkaniec Formozy, posiadający ta­
tuowaną brodę, ma na sumieniu kilka 
głów ludzkich. Natomiast Formozanln, 
którego broda jest gładka, nie należy 
do łowców głów, wskutek czego jest 
ogólnie pogardzany. Młodzieniec, któ­
ry pragnie być przyjęty do grona wo 
jowników szczepu, musi wykazać się 
bodaj jedną upolowana głową. Aby 

Bólu nie należy tłumić... — 
Samoobrona organizmu ludzkiego 

Fałszywe reagowanie na objawy choroby. 
Największy podziw i najwyższe zdu 

mienie budzi w nauce organizacja służ­
by bezpieczeństwa, jaką rozporządza or 
ganizm ludzki. Ciało nasze posiada tem w monachijskiej Akademji Sztuk ] £ 2 ^ ) 1 . 7 7 - w a - ' " I M U l z e P ° s i a a a 

piek„yc„ „ wybuch V ' o ^ Z \ ^ Z Z Z ^ V ? ^ : ^ 
luję portrety i pejsaże. Prócz tego wy­
konuję projekty budowlane. Wysta­
wiałem swoje obrazy w Wiedniu i w 
Monachjum. 

Ponieważ jednak trudno żyć ze sztu 
ki. a Ja postanowiłem samodzielnie na 
siebie pracować, zwróciłem się do mo­
jej babki księżny Stefanji Lonyay z 
prośbą, aby mi dała 

zastępstwo swoich win 
na Austrję. Mój panent handlowy opie­
wa według brzmienia urzędowego na 
„handel towarów mieszanych". Stąd 
plotka, że otworzyłem sklepik, czemu 
kategorycznie zaprzeczam* 

Handluję tylko winem. Wziąłem się 

także nosem. Nos chwyta nietylko I lach leczniczych. Bez temperatury nie-
Kurz, lecz także i mikroskopijne drobno-| jedna choroba bardzo szybko załatwiła-
S° j e ' JJf* ̂ " T i - 2 b y t

 P°- b * *»« z n a m i - Z a ' " " * choroby mają 
wierze, któreby szkodzić mogło płu- j wszelki powód obawiania się wysokiej 

by wszędzie panował porządek i przy 
wracające go tam, 

gdzie został zakłócony. 
Znamy dzisiaj szereg objawów, któ­

re wydają nam się symptomatami choro 
by, a które w istocie są ni cze m in-1 
nem, jak środkami samoobrony organiz 
mu. Oto kilka przykładów. 

Dwie trzecie naszego ciała składają 
się z kości, mięśni, tłuszczu? Nie, z 
wody, czystej wody. I woda ta nie wy­
parowuje? Zapobiega temu warstwa ro 
gowa skóry. 

Miljony i miljardy bakteryj wkoło 
nas, a my nie stajemy się natychmiast 
ich ofiarą. Organizm zwalcza je. i to 

Porcelana amerykańskiego piwowara. 
• H H Cenny zbiór w sali licytacyjnej. H a l 

Do Londynu przywieziono z Nowe | nia go jednemu z muzeów amerykań-
go Jorku wyjątkowo cenny por j skich. 
Cdany chińskiej, który wk-ótce tivt bjt 
sprzedany w znanej londyńskiej sali li 
cytacyjnej Chrlstiego. 

Zbiór ten jest własnością 80-letnle-
go Lusona Bradleya z New Porlu, 
właściciela przed wprowadzeniem w 
tyc :-e prawa o prohibicji jednego z naj­
większych browarów w Stanach Zje-
dnocTonych. Dwunastoletnie trwan'e 
prawa, zakazującego wyrobu i sprze­
daży napojów alkoholowych, tak 

zubożyło bogatego piwowara, 
że nietylko, nie mógł już wspaniałego 
swego zbioru uzupełniać, na co przed­
tem wydawał corocznie olbrzymie su­
my, ale nawet zmuszony Jest pozbyć 
&ię na starość swego skarbu, zanie­
chawszy dawniejsze] myśli oflarowa-

Najwspanialszemi okazami w zbio 
rze Bradleya 

są dwie wazy, 
Jedna wysokości 60 centymetrów, dru 
ga 80 ctm., ze słynnej i niezmiernie 
dziś rzadkiej czarnej porcelany z okre 
su Kangłrsi a dalej para „książęcych 
psów Fo" z tego samego okresu sztuki 
chińskiej. Łby tych „świętych" potwo 
rów buddyjskich.pokryte są emalją ja­
snozieloną i posiadają kręcone włosy 
barwy niebieskiej, grzywy zaś i ogo­
ny potworów są barwy 

jaskrawo-żółtej f czarnej. 
Widocznie niechęć do współroda­

ków skłoniła Bradleya, że te skarby 
swoje woli sprzedać na rynku angiel­
skim, niż amerykańskim. 

Napis na marmurowej płycie. 
Wynagrodzona wierność psa. 

W dzienniku „Paris Mid i " znajduje 
my ciekawy opis psiego cmentarza w 
Paryżu w rejonie dzielnicy Cllchy. 
Na cmentarzu znajdują się mogiły 
psów, których właściciele w większoś 
ci wypadków umieścili płyty ze wzru-
szającemi napisami i epitafiami. Wie­
le z tych pochowanych czworonoż­
nych 

posiada wzruszającą przeszłość. 
Jednym z takich jest pies „Pompon" 
na tablicy którego wyry ty Jest napis: 

— Psu Pompon na znak naszej 
wiecznej wdzięczności. 

Korespondent pisma podaje, że 
„Pompon" w ciągu 10 lat swego istnie­
nia był wiernym przyjacielem rodzi­
ny, a w szczególności przywiązany 
był do najmłodszego, 3-letniego chłop 
ca, z którym się razem bawił od szcze 
niecła. Pewnego razu chłopczyk ba­
wiąc się na plaży, wpadł do stawu 

i począł tonąć. 
Pies rzucił się do wody j wyratował 
dziecko. 

W kilka lat po tym wypadku na wil 
lę właścicieli Pompon napadli bandy­
ci. Dzięki zręczności i czujności psa, 
domownicy zostali uprzedzeni I złodzie 
je musieli zbiec bez łupu. 

Od tego czasu dla większego bez 
pieczeństwa psa umieszczono w sa­
dzie. Bandyci widocznie pomścili 
zdradę psa Pompona, gdyż wkrótce 
znaleziono go nieżywego w alei ogro­
du, prawdopodobnie, otrutego przez 
sprawców napadu. 

Pies skończył życie na posterunku, 
spełniwszy dzielnie swe obowiązki, za 
co wdzięczni właściciele pochowali go 
na cmentarzu i na marmurowej płycie 
uwiecznili swą wdzięczność pamiątko­
wym napisem. 

I . K. 

f « " 
com, zwilża je należycie i dopiero po. 
tem przepuszcza je 

do wewnętrznych dróg 
oddechowych. 

Światło może także zaszkodzić. Nad­
miar słońca może zniszczyć nasze tkan­
ki, lecz tutaj organizm sam sobie do­
pomaga. Brunaci się on w lecie, a kolor 
brunatny chroni go przed szkodliwemi 
skutkami nadmiaru słońca-

Do organizmu wtargnęły obce ciała, 
trucizny. Dlaczego nie następuje na. 
lychmiast zakażenie? Policja ruchu 
ustawiona u dojść do naczyń krwionoś­
nych, przeciwstawia się intruzom. Ciał­
ka te zaczerwieniają się, pęcznieją i 
nie przepuszczają obcego ciała. Są to 
węzły limfatyczne, ulokowane w waż­
nych nunktach naczyń limfatycznych, 
zbiera,qcych ciecz tkankową i doprowa 
dzającą ją do obiegu krwi. Dopiero 
kiedy ta policja zostanie pokonana, 

może nastąpić zakażenie. 
Zapalenie, chorobo? Tn omyłka. 

-» . . 
temperatury, która pogarsza ich warun 
ki bytu. Ich wrogowie natomiast, bia­
łe ciałka krwi, czują się teraz tem ruch 
liwsze 

i bardziej wojownicze. 
Śpieszą one z swych zwykłych pozycyj 

w miejsce niebezpieczeństwa, rzucają 
się na bakterje i pożerają je. Walka 
aż do upadłego w żarze zapoznawanej 
gorączki. 

Kaszel i kichanie, to także nie choro­
ba. Podobnie nie, jak równoczesne za­
palenie błon śluzowych. Wszystko to są 
znaki, że rozpoczęła się już walka 
przeciwko właściwemu szkodnikowi. 
Nagłe Ochłodzenie np. stworzyło dla bak 
teryj w drogach oddechowych korzystne 
korunki rozwoju. 

I tutaj natura inscenizuje natych­
miast samoobronę, wywołuje zapalenie, 
wysyła białą gwardję na zagroźmy odci 
nek. Rzeczą lekarza jest kierować sa­
moobroną natury tak racjonalnie, żeby 
ona szla właściwemi torami i nie przynio 

Rzecz ma się wręcz przeciwnie. Jest to ' sła organizmowiszkody" w* innem "miel 
tantastyczna próba samcleczenia OrW-! scu 
nizmu. Choroba już ją wyprzedziła. 
Tkanki są uszkodzonetl np. przez zadar­
cie źdźbłem. Organizm natychmiast w 
miejscu tem inscenizuje zapilcnie. Na­
stępuje silny dopływ krwi do zagrożone 
go miejsca, białe ciałka krwi rzucają się 
na intruza, rozkładając uszkodzone tkam 
ki . Rozpoczyna się poprostu proces ro­
pienia. Ronienie chorobą? Nonsens. Ro­
pienie iest środkiem leczniczym W ro­
pie r-Ke cii ło wydzielone zostaje z or-
gjnizmu, by usunąć zło, w takich wy­
padkach człowiek 

musi mu dopomóc 
Góra lka, to nie choroba Ie~z f«k«r 

stwo. Nc,>v czesna medycyn- nie może 
di4>. czysto wywoływać gorąezki w ce-

Ludzie częstokroć fałszywie 
reagują na objawy choroby. 

Zaboli głowa, a więc szybko pastyl­
kę, zaboli brzuch, zaraz herbatkę, i 
to nie zawsze jest dobrze. Bóle nie od 
żywa ją się poto, żeby je przytłumić. 
Zapowiadają one choroby. Bez ich alar 
mu choroby i epidemie niszczyłyby lu­
dzi bez możliwości ratowania ich. Nie­
raz alarm ten następuje w drodze ok\°± 
nej. Rzeczą lekarską jest zbadić jego 
istotną przyczynę. Pozatem należy iść 
organizmowi jaknajdalei na rokę. chro­
nić go możliwie przed niebezpieczeń­
stwem i nie narażać go na zbyt wielkie 
próby sił, które przekraczają jego zdol 
ności samoobrony. 

P r z y s z l i l o t n i c y . 

taki łup zdobyć, urządzają krajowcy 
zbiorowe wyprawy prowadzone przez 
starszych i doświadczonych wojowni­
ków. Przed wyruszeniem odbywa się 
ceremonia zapytywania ptaków o Wy­
rocznię. Ody tylko wyrocznia je:J 
korzystna, wyrusza wyprawa, której 
towarzyszą 

błogosławieństwa kobiet. 
Podczas gdy mężczyźni udają sU 

na polowanie na głowy ludzkie, kobit 
ty poddawać się muszą rozmaitym tra 
dycyjnym przepisom. Nie wolno in 
obmywać twarzy przez cały czas 
trwania wyprawy muszą przytem uwa 
żać, aby ogień nie wygasł, co ucho­
dzi za bardzo złą wróżbę. Nasłuchują 
czujnie głosu pewnego małego krajo­
wego ptaka, który zapowiada 

sławę lub nieszczęście. 
Biada wiosce, której wojownicy wra­
cają z próżnemi rękoma Cała wieś ob 
chodzi wówczas żałobę, płacze l la­
mentuje. Jeżeli jednak wyprawa wraca 
z łupem zaczyna się serja wesołych 
zabaw l uroczystości. Zwycięzcom za­
stawia się obficie stoły. Ucięte głowy 
kładzie się na wysoko ustawionych pół 
miskach, poi się je winem I wtyka do 
ust jedzenie. Wódz szczepu wygłasza 
do uciętej głowy uroczyste przemówię 
nie. Następnie gotuje się głowę, usu­
wa ciało, a czaszki osadza się na tycz­
kach, zatkniętych kolo domów z\*y-
v ićzców. 

Poprzednie wyprawy japońskie po -

stępowały nieubłaganie z łowcami 
głów. Odzie znaleziono tyczki z trofea 
rr.i, tam podpalano wieś. a mieszkań-
'.ów wystrzeliwano. Takie postępowa 
nie miała jednak tylko ten skutek że 
ł rwcy głów ukrywali swe łupy O-
statnla wyprawa odbyta w drugiej po 
Iowie lutego br. była przeprowadso-
na nową metodą, kosztowną, ale sku­
teczną. Osiedla szczepów, zamieszka­
łych przez łowców głów ludzkie 1.. (to­
czyły wojska papońskle drutem kol za 
M y m 1 puściły przez niego 

prąd elektryczny 
o sile 2 tys. wolt. Krajowcom zapowie 
dziano, że ten straszliwy pierściiń 
śmierci będzie coraz zacieśniany, a 
każdy członek szczepu, który odważy 
s*ę wyruszyć na wyprawę po ulewy 
padnie od prądu eiektry ;znejjo jak ra 
*ony pioruncm. Krajowcy nje zurr.e 
j . ; działania prądu, wskutek cz ago o-
warnęfa Ich taka paniczna trwoga 
przed niesamowitem ogrodron en:, 'tt 
ł ym ...zem Jak spodziewają się władn 
Japoński skutek będzie nb *. ci -Jny I 
zwyei.&j łowów na głowy W r e * ?o-
Manie nareszcie wytępIo"v 

Skalp — barometrem. 
Jak sobie radzą Indianie. 

Stare indjańskie przysłowie powiada 
ło, że kiedykolwiek włosy na zdjętych 
z gtów skalnach indiańskich staną się 
wilgotne, 

będzie padał deszcz. 
Obserwacja ta została wykorzystali 

do zbudowania jednego z najbardzle 
użytecznych instrumentów naukowych 
„hydrometru", w którym najważniejsza 
częścią jest włos ludzki. 

Do włosa przyczepiony jest minia te 
towy ciężarek. Gdy wiltfoć znajdująca 
się w powietrzu, zapowiadająca przyj­
ście deszczu, powoduje zwilżenie wło­
sa, 

ten się wydłuża. 
Gdy powietrze staje się suche, wło1 

się kurczy i ciężarek u jego końca za­
wieszony podnosi się do góry i wskazu 
je na indykatorze, jaki ma być stan pc 
wietrzą. 

Młodzi konstruktorzy modeli samolotów na angielskim lotnisku Stag Lanc 

PODSŁUCHANE. 
WYJAZD. 

— Panie Krętalski- podobno pańskż 
syn wybiera się na dłuższą kurację? 

— Co znaczy wybiera się? Jeszcze 
nic niewiadomo. On ...zaapelował. 

POUCZENIE. 
Szef: — Panie Gląbek, oddaję pa­

nu kasę. W razie, gdyby pan mial jakieś 
wątpliwości, może pan zajrzeć do.. 
kodeksu karnego, który leży na pół­
ce. 

KRAWCOWA. 
— Wobec tego, że mi pani tak fa­

talnie uszyta suknię, nie może pani spo 
dziewać się żadnego zamówienia wię­
cej ode mnie. 

— Co za nieszczęście! 
— Ale niech się pani pocieszy. TJo 

lecę panią gorąco moim przyjaciół­
kom-
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